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I LflNUMJŁRATA wynosi w Krakowie: 
mies‘ecinle 2 kor., kwartalnie 6 kor , 
ta odnoa^enlo do domu dopłaca elg 

40 hal, miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h, 
kwartalnie 8 kor. W pŁftstwle nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innyrn 
państwach Kwartalnie 13 kor. Zmiana 

adresu 40 aaL

Rok XX.

10 hal.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
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OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adm.nlstracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 2C halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tahelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal aa 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do t Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.l przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejssowyoh, a 1 k. od 100 Ogi. dla miej­
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & VogIer, Al. Dutes, H. Scha ek E. Braun, B. Mosse, H. Friedi, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Cie, Annoncen-Ezpedition „Prop igande",

GySri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, 1 Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin <S Cie, de Raczkowski
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Wykończenie artystyczne. 
M ateryały i krój angielski.

1812 —1912
Ksiądz HUGO K0Łti)Til]

R e fo rm a to r U n iw e rsyte tu  Jagiellońskiego.

Jedną z wielkich postaci w dziejach na­
szych je s t niewątpliwie kanonik krakow ski, 
sławny po w szystkie czasy rektor i reforma 
tor Almae M atris Jagiellonicae, pisarz i dzia­
łacz polityczny, sprawca zamachu stanu  8 Maja 
1 tw órca przesławnej Konstytucyi, mąż ge 
nialnego umysłu, rozległej, a gruntow nej 
n a u k i. Ks. Hugo Kołłątaj- 

Można o nim jako  k ipłanie, człowieku, czy 
polityku rożne mieć zdanie, można ubole 
w ać, że zbyt spiesznie kapitulując przed 
7 irgo*vicą, zdecydował swym głosem, że król 
Stanisław II. do niej przystąpił, można mieć 
do uiego żal, że reform ując Akademię k ra ­
kow ską niedość uszanował starożytną zwy 
czaję Uniwersytetu, k tó re  nie przeszkadzały 
bynajmniej wprowadzeniu nauk now ych: po 
stępowi. T iaano  jednak  nłe uznać w nim 
wielkiego miłośnika Ojczyzny, myśliciela po­
litycznego, k tó ry  w szystkie zdolności i ml, 
oddaje w  usługi sprawie ratow ania Rzeczy 
pospolitej, widząc naruszone podstawy bytu 
Polski.

Kołłątaj dał narodowi, w raz z podobnymi 
sobie mężami, w chwili, gdy się podstawy 
bytu natrego chwiały, program  pracy dla 
własnego odrodzenia, wskazał drogę, k tó rą  
rozprzężony naród iść ma, aby się napowrót 
zewrzeć w  jednolity-silny naród, zdolny u trzy­
mać sam oistny sw$j byt polityczny. Program 
kołlątajow ski przetrw ał rozbiory i losy Księ­
stw a W arszawskiego, a k tó ry  i dziś obowią 
żuje, bo edukacya narodowa, od której Koł 
łątaj rozpoczął reformować, nie dokończona 
Jeszcze. P raca trw a  dalej i trw ać będzie, do­
póki nie będziemy „jednością silni" i potężni 
m oralną siłą, bo tylko wtedy, gdy jednom yśl­
ność u nas nastanie a moralność i cnota za­
kwitną, odrodzenia dla nas nadejdzie go­
dzina.

Ks. Hugo Kołłątaj urodził się dnia 1 kw it 
tnia 1750 roku w Dederbałach w parafii 
Jampolskiej na Wołyniu powiat Krzemieniecki, 
gdzie rodzina Kołłątajów oddawna osiadła, 
nie zaś w Sandomierskiem, jak  podał Jan  
Śniadecki Początkow e nauki otrzym ał w do­
mu. Następnie kształcił się w prastarej A ka­

demii Jagiellońskiej w Krakowie 1764—1770 
roku.

Będąc uczniem nadzwyczaj zdolnym i nie­
zmordowanej pracy, niezachwianej woli, wzra­
stającej w m iarę spotykanych zawad uczynił 
młody Hugo, w naukach zadziwiający po­
stęp. Z własnej woli, czując powołanie (nie­
przychylni Kołłątajowi historycy twierdzą, że 
dla ułatwienia sobie karyery) wstąpił do 
stanu duchownego i wyjechał 1770 roku  do 
Rzymu, gdzie po ukończeniu chlubnie nauk 
teologicznych zalecony Papieżowi jako  wzo 
rowy kleryk, otrzym ał stopień naukowy do­
k to ra  teologii i praw a kanonicznego; zaszczy­
cony też został tytułem  członsa insty tutu  
bonońskiego i przyjęty do Zgromadzenia 
nauk wyzwolonych. Oprócz studyów nad 
naukarui swego powołania, oddawał się młody 
ks. Hugo, równie gorliwie historyi, lite ra tu ­
rze i sztukom , do których miał wielkie za­
miłowanie, zwłaszcza do m alarstw a i budo­
wnictwa Już wtedy zaczął zbierać obrazy 
i zawierać znajomości z różnymi artystam* 
włoskimi, w tedy też poznał a  następnie za­
w arł przyjaźń z Franciszkiem  Smuglewiczem, 
bawiącym wówczas we Włoszech, Kołłątaj 
ośmielił jego talen t m alarski i b j ł  jego me­
cenasem, zalećżjąc go także innym i poleca­
jąc jego obrazy. Z czasem Kołłątaj wybudo­
wał baruzo piękny kościół w Krzyżanowicach 
i między innemi pomieścił w nim trzy obrazy 
Smuglewicza: Stworzenie, odkupienie i uwiel 
bienie człowieka.

Do Jana Śniadeckiego często wyrażał się 
Kołłątaj w późniejszym czasie z zapałem, iż 
chciałby mieć wielkie dostatki, najbardziej 
dla tego, aby Polski kraj ozdobić plęknemi 
a m onum entalnem i budowlami.

Odbywszy nauki, młodzieniec zdolny, a przy 
tem  niezmiernie ambitny, postanow ił prze­
bojem torow ać sobie drogę do najwyższych 
godności. W roku 1774 wyrobił sobie w Rzy­
mie, i  pominięciem biskupa SołtykaJ kanonię 
krakow ską, Caein wielką na siebie ściągnął 
burzę, ale swego dopiął.

Wróciwszy 1775 roku  do k raju  szukał 
sposobni 'dci do odznaczenia się w zawodzie 
nauczycielskim. Za protekcyą ks. Michała 
Poniatow skiego mianowany został (1776; 
członkiem Tow arzystw a elem entarnego, gdzie 
rzetelną i w ielką pracą wybił się nad wszyst 
kich.

W tym obowiązku nie ty lko pracował usil­
nie nad  ̂przygotowaniem  dzieł podręcznych 
dla szkół mających się na nowo uorganizo- 
wać pod rządom komisy i edukacyjne], ale 
nadto wpływem swoim zapobiegł gorszącemu 
rozchw ytyw aniu dóbr edukacyjnych.

W Tow arzystw ie pracow ał bez pensyf, 
gdyż zrzekł się Jej na korzyść młodego aka­
demika Bogucickiego, k tó ry  bez większych 
środków udał się na studya do Paryża.

Po zniesieniu tow arzystw a jezuitów  (21 
lipca 1773 r.) w Polsce, w szystkie dobra, do 
my, place, summy i kollegia tej kongregacyi 
uznane zostały za własność wychowania pu­
blicznego. Dobra pojezuickie były ogromne 
i oświecenie publiczne, dzięki szczodrobliwo­
ści staropolskiej, mogło się oprzeć na trw a­
łe], szerokiej podstawie, stać się niewyczer­
panym funduszem dla przyszłych uczących 
się pokoleń. Ale zam iast ten kolosalny fun­

dusz naukowy zostawić przywiązanym do 
ziemi, coraz powiększającej swoją wartość, 
chwycono się nieszczęśliwej myśli, zamienie­
nia go odrazu na pieniądze, w skutek czego 
zamiast w zrastać z laty, coraz się uszczuplał, 
z powodu zmniejszania się wartości mo­
nety.

Nadto kom isye rosdawnicze splamiły się 
ohydną chciwością, przez co znaczna część fun­
duszu naukowego rozszarpaną została. P re­
zesami tych komisyi byli niecnej pamięci 
Miodziejowski i Massalski.

Spostrzegła się komisya edukacyjna, na­
znaczyła wizytatorów, ustanowiła ściślejszy 
porządek; ale Już były zrządzone niepowe­
towane straty . W łaśnie w tym czasie wszedł 
Kołłątaj w bliższe stosunki z Komisyą edu­
kacyjną, jako  członek Towarzystwa do ksiąg 
elem entarnych. Jasną, zdrową myślą i pa- 
tryotycznem  widzeniem rzeczy pozyskawszy 
przyjaźń jednego z wybitniejszych komisarzy, 
Ignacego hr. Potockiego, tudzież szacunek 
drugiego kom isarza, Michała księcia Ponia­
tow skiego, późniejszego prymasa Polski, 
wpłynął na uchylenie Komisyi rozdawniczych, 
objęcie ich czynności przez sam ą Komisyę 
edukacyjną i lepsze użycie funduszów nau­
kowych.

Po zabezpieczeniu funduszów Komisya 
usilnie się starała  odnowić i urządzić szkoły 
według rozleglejszego planu, odpowiedniego 
i wielkiej, naglącej potrzebie krajowej i du­
chowi czasu. Reformę rozpoczęto od Akademii 
krakow skiej, jako  szkoły głównej, od której 
miały zależeć w szystkie inne w kuronie. To 
trudne zadanie powierzono Kołłątajowi, zna­
nemu w Komisyi najzaszczytniej z rzadkich 
zdolności.

Przedtem  zbadał sm utny stan  Uniwersy­
tetu  Jagiellońskiego Biskup Kajetan Sołtyk, 
będący na mocy bulli Urbana V. Jej kancle­
rzem, który to zaszczytny ty tu ł dotąd pia­
stu ją biskupi krakow scy; ten  stwierdził, że 
s ta ra  i szanowana ta  szkoła isto tn ie bardzo 
upadła i nie odpowiadała wymogom czasu 
i kraju . Należało ją  odnowić, hojniej uposa­
żyć, zmienić plan nauk i zaopatrzyć w zdol­
nych profesorów. Ale do tego nie można 
było przystąpić od razu, bo Akademia posia­
dała odwieczne przywileje, potwierdzane przez 
papieżów i królów  i szanow ane tradycyjnie. 
Kołłątaj postanowił działać bardzo przezor­
nie, tembardziej że miał wielu niechętnych, 
a biskupa 8ołtyka, chorego na umyśle, łatwo 
było oburzyć na „now atora". Kołłątaj jeanak  
udawszy się do Krakowa w 1777 roku, do­
pełnił wizyty t<?j szkoły z wielkim taktem  
i biegłością, sam dobrał nauczycieli, ust&oo- 
wił dozór szk o ln y , zaprowadził nowy plan 
w wykładzie nauk i 26 czerwca 1777 roku  
otworzył szkołę Jagiellońską uroczyście, 
w pięknej mowie wykazującej pożytki, jakie 
wypłynąć miały z zaprowadzonych odmian. 
Nieświadomość i uprzedzenie obudziły n ie­
ufność ku  nowemu porządkowi i starały  się 
zniechęcić rodzico w i uczącą się m łodzież; 
ale już po upływie roku na egzaminach prze­
konano się o wielkich pożytkach z zaprow a­
dzonej zmiany i powszechnie zaczęto się od­
zywać z uwielbieniem o Komisyi i Kołłą­
taju.

Gdy spraw a tak  pomyślny obrót wzięła,

przystąpiono do reformy faku ltetu  teologi­
cznego, czemu się bynajmniej biskup k ra ­
kowski Sołtyk nie sprzeciwiał. F aku lte t ten 
był najbogatszy a więc najzdolniejszy ao przy­
jęcia ulepszeń. Do tego kom isya edukacyjna 
naznaczyła deputacyę pod przewodnictwem 
Krzysztofa Szembeka, koadjutora biskupstwa 
płockiego, Kołłątaja, Józefa Olechowskiego, 
archidyakona krakow skiego i Józefa Bogu­
cickiego, profesora Akademii i bardzo uczo­
nego, europejskiej sławy męża.

W czasie tego układu katedr teologii, u- 
miar Kołłątaj tak  trafnie przekładać potrzebę 
i pożytki z odnowienia nauk, że członKowie 
Akademii zupełnie mu zaufali.

W roku 1778 otrzym ał Kołłątaj szczegó 
łową instrukcyę dokonać się mających prac 
i niezwłocznie wziął się Mąż niestrudzony 
do dzieła.

F u n d u s z e  A k a d e m i i  były dwojakie: 
s t a ł e ,  składające się z 21 wsi, 15 probostw 
i plebanii, gruntów, kamienic, kapitałów, zna 
cznej liczby dziesięcin, rozrzuconych po całej 
Polsce, należących albo do całej Akademii, 
albo do szczególnych kollegiów, ka ted r lub 
biednycn studentów ; i n i e s t a ł e ,  to jes t do­
chody z d rukarn i i opłat za stopnie akade­
mickie. Fundusze te  Akademii to długa, za­
szczytna historya dobroczynności polskiej. 
Począwszy od Kazimierza W ielkiego, wszyscy 
królowie i panowie d u c h o w n i  i ś w i e c c y ,  
mieszczanie krakow scy a najbardziej wysłu 
żeni profesorowie Jagiellońskiej szkoły, oszczę­
dzony grosz od skrom nych potrzeb zapisy­
wali tem  i najpierwszemu w Polsce insty tu ­
towi, Metropolii naszych szkół narodowych. 
Te fundusze, niegdyś bardzo znaczne, z czr 
sem w skutek redukcyi monety, odpadnięcia 
wielu dóbr razem z Galicyą, po utracie żup 
wielickich, na których znajdowało się wiele 
zapisów, zmniejszyły się do stu tysięcy zło­
tych polskich. Było to więc wielkie ubóstwo, 
stosunkow o do poprzedniego stanu. Ocalały 
tylko fundusze, oparte na ziemi, dlatego do­
chód fakultetu  teologicznego, ubezpieczony 
nu dobrach kollegiaty św F loryana był naj­
znaczniejszy. Kołłątaj, by zaradzić tem u sm u­
tnemu stanow i rzeczy, m usiał przejrzeć 1 roz- 
trząsnąć stosy papierów i ksiąg rachunko­
wych, żeby wyśledzić każdego funduszu po­
czątek, przemiany jakich doświadczył i stan 
do którego przyszedł — a przeto przekonać 
się, czy funduszów U niw ersytetu nie można 
powiększyć z jego własnych dawnych źródeł 
Tę mozolną, drobiazgową pracę wykonał Koł­
łątaj z przedziwną cerpliwością i dokładno­
ścią. Poczem fundusze w ykryte, ustanowione 
pod różnymi tytułam i, dla różnych kollegiów 
i ka ted r złączył w jedną masę, poddaną J e- 
d y n l e  pod rozporządzenie Komisyi eduka­
cyjnej. Odróżniamy w tej masie ty lko fun­
dusz dla U niw ersytetu i dla biednych studen­
tów, ustanow ił jedną powszechną kasę, pod 
imieniem prokuratoryi, ułożył dla alej prze­
pisy i sporządził roczny wykaz wydatków.

Aby i obowiązki pobożne, przywiązane do 
funduszów akademickich, nie ucierpiały, w sku­
tek  przejścia tycb funduszów pod świecką 
awierzebność komisyi, n a z n a c z y ł  p o i  pro­
cent na ich odbywanie, a kościoły opatrzył 
we w szelką posługę duchowną kosztem  Aka­
demii. Ta pracow ita robota Hugona Kołłątaja

Kadzidło kościelne
Potpouri I-a kor. 4 80 h a l  za 1 kg.
Królewskie 1-a „ 3 — „ „ 1 kg.
Najszlachetniejszel-a „ 2 — „ „ 1 kg.
Najlepsze I-a „ 1 60 „ „ 1 kg.
Najlepsza oliwa rzepakowa do świecenia, 
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Kręgle i kule OGRODOWE, przybory bilardowa 
i wszekie gry polecają najtaniej
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godną je s t największego uznania i wdzięcz­
ności potomnych, bo była pomyślana głęboko 
I szczęśliwie, z całem zamiłowaniem, a w y­
konana zręcznie i przezornie.

P r a w a  A k a d e m i i  były wielorakie. — 
Należały do nich : własny s ą d ; władza s ta ­
nowienia sobie ustaw , obowiązujących wszy­
stk ie stany akademickie; przywilej, że każ- 
d j nauczyciel publiczny, pod zwierzchnością 
Akademii uczący, uważany był ra  s z l a c h ­
c i c a  osobistego, a po 20 latach uczenia 
staw ał się szuchclcE m dziedzicznym, na mo­
cy praw a Zygm unta I. w roku  1535 wyda­
nego. Wreszcie, że władza Uniwersytetu J a ­
giellońskiego rozciągała się na wszyskie 
szkoły publiczne w Koronie, zwane kolonia­
mi i na Akademię Zamoyską, zwaną „sio­
strą"  Alma? M atris Jagellonicae Ważne to 
prawo wywołało konflikt i  Towarzystwem  
Jezuitów, który był powodem upadku szkol­
nictwa. Dźwignął je  dopiero nieśmiertelny 
Pijar, X. Stanisław Konarski.

Kołłątaj, zbadawszy te  prawa l przywile­
je Uniwersytetu Jagiellońskiego, wyciągnął z 
nich i ułożył przedziwny plan Jedności za­
rządu szkolnego, który uchwaliła 1 zaprowa­
dziła Komisya edukacyjna, a na Jaki Fran­
c ja  ledwie w 25 lat pófniaj sdobyć oię po­
trafiła.

Według tego planu miała być Jedna nau­
ka  i jeden rząd szkolny w całym kraju. Nie 
poszedł też m ądry Kołłątaj śiidem  u tartym  
państw  innycb, rąsiednich, gdzie szkoły pu­
bliczne dzieliły aię na wiejskie, mląjekle f 
szlacheckie; Kołłątaj chciał wszystkim  sta­
nom zarówno podać sposobność uzdolnieni* 
się do posług krajowych i dlatego podzielił 
szkoły na początkowe ciyli parafialne, na 
powiatowe i prowincyoaale, a  nad niemi 
przełożył dwie szkoły naczelne w Krakowie 
i w Wilnie. Tym sposobem zagrodził nie­
śm iertelny X. Kołłątaj drogę do wyróżnienia 
się i zaradiit, iż odtąd nikom u tam ować dro­
gi do kształcenia się nie było wolno, cbtop 
mieszczanin czy szlachcic-kai mazyn u Jedne­
go źródła mieli czerpać wiedzę. Na owe raa- 
sy była to niezwykła śmiałość i odwaga, — 
k tó rą  podziwiać ty lko można w kanonika 
krakow skim .

Stan nauk w Uniwersytecie krakow skim  
był bardzo smutny. Nauki upadły w tej, Je­
dne] z najstarszych akademii w Europie, do 
której ongiś z dalekich krajów  spieszyli cu­
dzoziemcy.

Teraz n ik t się prawie nie troszczył o po-

Erof. Dr MAURYCY STRASZEWSKI.

H u g o  K o ł ł ą t a j
jako filozof.

Odczyt wygłoszony na urocz; stej Akademii ku czci 
Kołłątaja w dniu 28 lutego 1912 r. jako w setną ro­

cznicę jego śmierci.

I.
Żywszy ruch na polu filozofii rozpoczyna 

się w Polsce w XVIII. wieku z w ystąp ie­
niem Stanisława Konarskiego. Pod wpływem 
Ingo wspaniałej inieyatywy uzyskule przy 
stęp^do szkół pijarskich i jezuickich nowa 
wiedza przyrodnicza, W Wilnie zagłada Po- 
czobut pierwsze w Polsce obserw atoryum  a- 
strcnomiczne, w Poznaniu Rogaliński wy­
kłada fizykę według zasad Newtona i orga­
nizuje pierwszy fizykalny gabinet, Antoni 
W iśniewski i Marcin Św iątkowski wprowa­
dzają do Polski nową Zachodnią filozofię 
rugując Scholastykę. Ruch tak  rozpoczęty 
uzyskał potężDą podnietę w twórczej dzia­
łalności Komisyi Edukacyjnej. Wprawdzie 
usunęła ona na razie z obu polskich odrodzo­
nych wszechnic w Krakowie i w  Wilnie cał­
kowicie filozofię, pozostawiając tylko w wyż 
szych klasach szkól średnich wykład logiki 
i filozofii moralnej. Nie można jednak  z te 
go powodu czynić Komisyi Edukacyjnej za 
rzutu, owszem należy stwierdzić, że k iero ­
wała się ona w tym wypadku bardzo zdro­
w ą rozwagą- Zakrzepłą i do g run tu  wyjało­
wioną scholastykę nie można było nadal po­

zostawić, wprowadzeniu modnej wówczas na 
zachodzie filozofii sceptycznej, lub m aterya- 
listycznej opierała się polska natu ra  i prze­
szłość. Zresztą filozofia ówczesna na zacho­
dzie znajdjw ała się w stanie upadku i roz­
kładu, z k tórego to stanu  podźwignął ją  do­
piero Kant. Słusznie przeto zrobiła Komisya 
Edukacyjna, iż wolała nie mieć wcale na 
polskich wszechnicach filozofii, jak  mieć ja­
kąś ciasną, jednostronną lub schyłkową 
Mądrze mówiono sobie: „Niech się w Pol­
sce zacznie swoista własna wykształcać fi­
lozofia, a wówezas pomyślimy". I rzeczywi­
ście filozofia tak a  zaczęła się tworzyć, przy­
gotowywać I rozwijać Oczywiście i  niesęgo 
ona powstać nie mogła, twórcy jej musieli 
z czegoś czerpać, gdzieś się zasilać, zwrócili 
się więc do skarbców myśli zachodniej, g’11 
wnle francuskiej, losy bowiem dziejowe zbli­
żyły utrysłow ość polską owych czasów na j­
bardziej do umysłowośoi francuskiej. Polsry 
jednak myśli filozoficznej krzewiciele W o- 
kresie naszych strasznych ka tastro f naro­
dowych nie byli ślepymi Francuzów naśla­
dowcami, oni od nich tylko podniety czer­
pali, w dodatku zaś nie byli to czyści teo 
retycy, zapatrzeni gdzieś w krainy abstra­
k c ji nie byli uczonymi, obojętnymi na to, 
co w około nich się działo, przeciwnie byli 
to wieicy patryoci, znakomici działacze na 
niwie narodowej, najdzielniejsi w obronie 
nieszczęsnej Ojczyzny szermierze. Ich filozo­
fia nie powstawała w samotnych pracow 
niach wśród stosów ksiąg, ale kształtow ała 
się wśród ciężkich walk życiowych, w roz­
terce i ucisku, na wygnaniu, lub naw et w 
więzieniach. Kilka mamy z tych czasów ta ­
kich przepięknych postaci myślicieli patryo- 
tów  jak  obaj bracia Sniadeccy, Staszic, Soł-

tykowicz, jaśnieje zaś między nimi także 
Hugo Kołłątaj.

Kształcąc się jako niespełna 20-letni mło­
dzieniec na krakow skiej Wszechnicy, wów­
czas jeszcze całkiem w średniowieczczyźnie 
pogrążonej, miał sposobność zaznajomienia 
się tu ta j z metodami scholastycznemi. — W 
Rzymie, jako  młody k leryk poświęcił się gló 
wnle nauce prawa, k tó ra  przysporzyła mu 
logicznego wyrobienia 1 rozwinęła wielką ści­
słość I jasność w myśleniu. W Rzymie zaczę­
ły też działać na Jego um ysł wrażliwy prą­
dy świeże myśli nowożytnej, krzewionej wó­
wczas na gruncie umysłowym włoskim przez 
ludzi takich jak  Beccaria, Antonio Genovesi, 
później Filangeri. Gdy Kołłątaj po pięciu la­
tach powrócił do k ra ju  z uzyskanem i sto­
pniami doktora teologii, doktora praw i człon­
ka bolońskiego insty tu tu  naukowego, był już 
duchem myśli nowożytnej do głębi [przejęty. 
Znakom ite Jego wykształcenie filozoficzne u- 
wydatnia się św ietnie w „Listach anonima do 
Stanisław a M ałachowskiego", tudzież w jego 
„Prawie politycznem narodu polskiego".

Główną jednak  swych myśli filozoficz- 
nych przędzę złożył w dwóch dziełach, pisa­
nych na wygnaniu i w austryackich wię- 
zleniacn są  to  dzieła następujące:

1) Rozbiór krytyczny zasad historyi o 
początku rodu ludzkiego, pisany w latach 
między 1795 a 1802 i

2) Porządek fizi czno-moralny, czyli nau­
ka o należytościach i powinnościach czło­
wieka, wydobytycb 3 praw wiecznych i ko ­
niecznych przyrodzenia. Dzieła tego tom 
pierwszy i jedyny wyszedł w Krakowie w 
roku 1810.

W dziełach tych przedstaw ia się nam 
Hugo Kołłątaj, jako  umysł nad wyraz ela­

styczny, a przytem  twórczy, pełen nowych 
i świeżych pomysłów. Odznacza się on da­
rem św ietnego ujmywanla zagadnień tru ­
dnych i zawikłanych, Cechuje go dążenie do 
obejmowania szerokich widnokręgów myśli, 
tudzież wielka jasność. Jeżeli filozofia — we­
dług w yrażenia Corneliusa je s t dążeniem do 
jasności, to Kołłątaj niewątpliwie w pełni za­
sługuje na miano filozofa.

Jego oba dzieła filozoficzne noszą na so­
bie wybitne cechy „wieku oświecenia". Prze­
bija się w nich wpływ myśli francuskiej, głó­
wnie zaś Russa, k tóry  podziałał na ten  wra­
żliwy umysł silnie i żywo wykazują one jed ­
nak także wiele myśli oryginalnych, a  trw ałą 
posiadających wartość.

Pierwsze z tych dzieł: „Rozbiór k ry ty ­
czny etc." składa się z sześciu rozpraw  wy­
danych w trzech tomach, a zespolonych mię­
dzy sobą celem i myślą przewodnią. Rozpra­
wa pierwsza podaje obraz historyi rodu ludz­
kiego; druga rozpatruje zagadnienie poto­
pów; trzecia zajmuje się stanem  ludzi po 
potopie;czw arta pragnie zapełnić przerwę w 
początkowej historyi rodu ludzkiego i szuka 
odpowiedzi na pytanie: którem u ludowi na­
leżałoby przyznać zasługę odnowienia i roz­
plenienia astronom ii po dawnym świecie; 
piątą poświęcił au to r dziejom astronom ii 
i przyczynom wygórowania astrologii; wre 
szcie szósta zawiera obraz historyi filozofii 
na Wschodzie. Oprócz tego dopełniają każdą 
rozpraw ę obszerne dopiski, w których odsła 
nla Kołłątaj przed czytelnikiem swój bogaty 
w arsztat naukowy. Dla filozofii szczególnie 
ważnemi są: rozprawa pierwsza, potem piąta 
i szósta.

Zamiłowanie do krytycznych rozbiorów 
prowadzi Kołłątaja w poglądzie na św iat na

stanowisko, dające się określić, jako nomi- 
nalistyczne. Idzie on w ślad za najskrajniej­
szymi zwolennikami czystego fenomenaUzmu 
I psychologizmu, gdy pisze, że „materya, o 
której własności ta k  wiele było sporów, że 
chaos, k tó re  m usiały figurować na ciele ty lu  
układów kosmogonicznyrh, były w samej rze­
czy isto ty  urojone, k tó re  m etafizyka utw o­
rzyła przez samą abstrakcyę tak, ja k  wiele 
innych wyobrażeń myślnych, bo w naturze 
rzeczy nie znajdziemy nigdzie m ateryi, ty lko 
w ielorakie jestestw a, k tó re  ciałami nazywa­
my". Je s t znaczna różnica 1 — powiedzmy 
odrazu — także postęp znaczny między t e ­
kiem pojmowaniem m ateryi u Kołłątaja, a 
stahowisklem  przyjmującemi osobną martwą 
m ateryę i osobną siłę.

Zastanawiając się nad początkam i filozo­
ficznego myślenia, przychodzi Kołłątaj do prze­
konania, że filozofia jes t ostatecznym wypad­
kiem w szystkich um iejętności fizycznych; 
gdzie 'się  te  kończą, tam  ona dopiero z pe­
wnością zaczyna, i nie można jej Inaczej u- 
w alać tylko, jak owoc najpiękniejszej doj­
rzałości rozumu ludzkiego. Nie Jest zatem 
filozofia pierwszą z liczby umiejętności, k tó re  
człowiek wynalazł; poprzedzić ja  musiały da­
leko wcześniej, m atem atyka, fizyka i astro ­
nomia, a gdy te  oswoiły go w p rzó d  z tylu 
dostrzeżonemi prawdami, wtenczas dopiero, 
zachwycony jednostajnym  w całej naturze 
pc rządkiem, zaczął trafiać od przyczyn szcze­
gólnych do ogólniejszych, aż nareszcie zbli­
żył się do odkrycia pierwszej i powszechnej.

Przedstawia się mu więc filozofia, Jako 
ogniwo w rozwoju najpóźniejsze: pierwej 
wykształciły się początki nauk es czegóto- 
wych, potem dupiero wykształciła się filozofia 
i urobiła pierwszych prawodawców i teologów.

I pierwszorzędny z a k ł a d "  k r a v  T sćk f na zs>nów3enia z w i ą z e k  k a t .  k r a w c ó w I•M*inussmia«n*«aM
UL. FLORYAŃSKA Nr. 7. (tui przy Rynku).
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stęp, profesorowie Akademii byli zajęci p ra­
wie przez dwa wieki walką z Jezuitam i. — 
W ykładano po łacinie i kom entow ano ciągle 
biednego Arystotelesa, nie troszcząc się o 
to, by innym europejskim  szkołom doró­
wnać. Dopiero Kołłątaj zapoczątkował nową 
erą w prastarej naszej Akademii, zaprowa­
dził nauki przyrodnicze i osobliwszą, zwró­
cił baczność na nauki medyczne. Język pol­
ski uczynił obowiązującym do wykładu nauk 
i rozpraw, a ka tedry  pragnął obsadzić samy 
mi krajowcami, k tórych  starannie wyszuki 
wał w Polsce i za granicą, wybierając jedy­
nie najtęższe umysły. Aby wprowadzić nowe 
siły naukowe, trzeba było usunąć starych 
profesorów, pomiędzy którym i było wielu 
kanoników  krakowskich, k tórzy  i ta k  już 
byli dla Kołłątaja bardzo niechętni, teraz 
tern bardziej, że ich chce usunąć od kocha­
nego przez nich Uniwersytetu, ich, co mieli 
praw o „umrzeć ua katedrze"; to  też żalili 
się, — że przed nimi zam knięto przybytek 
nauk,, do którego choć raz na tydzień cho 
dzili, a prawie całe życie nieraz oszczędnoś­
ci swe składali, aby, gdy przyjdzie im „in 
cathedra m ori", oddać grosz zebrany umiło­
wanej Wszechnicy. Tu też powstała na Koł­
łąta ja  tak a  burza, że ledwo ją  przetrwał.

W ytrwałość jego w arótce została w yna­
grodzona, bo nietylko nauki szły lepiej, ale 
i stosunek jego do profesorów tak  s ię  po ­
prawił, że go ci Jednomyślnie rek torem  na 
trzy  lata  obrali 1782 roku. Kołłątaj dobrał 
sobie do rady ośmiu profesorów najpoważ­
niejszych przy których pomocy dokooał bar­
dzo ważnego dzieła. Zaczęto budować nowe 
gmachy, zakładano gabinety i ogród botani­
czny, sprowadzono z zagranicy książki, na­
rzędzia i machiny, obsadzono wszystkie ka 
tedry, czuwając nad starannym  w nich wy 
kładem, udoskonalono wydział lekarski, za 
opatrując go w szpital św. Łazarza na We 
sołej w klasztorze Karmelitów Bosych, k tó ­
ry  Kołłątaj wyjednał na ten cel u Stolicy 
Apostolskiej; skłoniono m i a s t o  do u trzy ­
m ywania w Uniwersytecie Jagiellońskim  sta 
le s t o  p i ę ć d z i e s i ę c i u  m ł o d z i e ż y ,  
wysyłanej na nauki medycyny; a co najwa­
żniejsza, urządzono starannie seminaryum  
nauczycieli szkolnych, do którego zaciągaio- 
no część dawnej młodzieży akademickiej, 
przyłączając do niej młodzież litewską, przy­
słaną z Wilna pod dozorem osobuego pre­
fekta, tudzież w y c b o w a ń c ó w  Z a k o n u  
0 0 .  B a z y l i a n ó w ,  dla których przeznaczo­
no oddzielny dom i kościół, urządzony w e­
dług ich obrządku. W skutek tej światłej my 
śli Kołłątaja, kształcąca się młodzież, pracu 
Jąc w jednym  duchu dobra powszechnego 
wydała potem  wielu zdolnych i pożytecznych 
nauczycieli, a Zakon 0 0 . Bazylianów umie­
jętn ie  i zacnie krzew ił nauki i zasłużył so ­
bie na wieczną sławę i wdzięczność poto 
mnych.

W tym  czasie napisał rek to r Kołłątaj 
prace „O stanie oświecenia w Polsce w o- 
statn lch  latach panowania A ugusta 111. od 
1750 — 1764 r.“

Kredyt wekslowy.
Utworzenie nowych licznych banków w 

Gallcyi, przypływ kapitałów  i powstałe na 
tej podstawie liczne drobne banki, nie usu­
nęły, jakby się zdawało działalności dyskon 
terów , wpłynęły na utworzenie przez nich 
Jeszcze niebezpieczniejszej formy działalności.

Oprócz dawnej formy, uprawianej w w ię­
kszych!1 miastach, rodziny eskonterów  potwo 
rzyły spółki kredytowe, zaliczkowe e tc ; spół­
k i te  zjednywują zaufanie klienteli, dają mo 
żnuść pobierania wkładek, otw ierają im wię­
kszy k redyt, możność obfitszego czerpania z 
wielkich rezerw oarów  pieniędzy.

Wyższy procent od wkładek, ja k  dąją 
większe banki, zachęca, do lokaty, zwiększa 
kapitał obrotowy. Brak krytycyzm u nie wi 
dzi niebezpiecznej formy spekulacyjnych ope- 
racyi, owczy pęd podnosi ich działalność, w y­

wołuje obroty nieproporcyonalne do m ajątku
spółki.

Powiatowe m iasta i m iasteczka ro ją się 
od tych spółek, działalność ich wpływa szko­
dliwie na rozwój kas Raifeisena, odciąga o- 
szczędności większą stopą procentową.

Mowa p. Prangera wywołała w kołach 
tych deprymujące wrażenie, groźba ograni­
czenia rezerw oaru pieniężnego w strząsnęła 
tym nowotworem  powstałym na uzdrowio­
nym organizmie ekunomicznym naszego kraju.

W tym k ierunku puwinna być zwrócona 
baczność większych instytucyi finansowych, 
„familijne spółki" powinny podlegać ścisłej 
ich kontroli tak  ze względu na udzielany im 
kredyt, Jak i dobro publiczne, k tó re  przez 
bankructw a spółetc może być poważnie za­
grożone.

Stosunki te  wymagają n?e nagłej lecz ce­
lowej sanacyi, tak  w  istniejącej formie k re ­
dytu wekslowego, w kierunku ograniczenia 
działalności pośrednictwa, k tórem  są dyskon- 
terzy lub ich familie, tworzące wspomniane 
spółki, lecz również zaprowadzenie dogodnych 
form kredytowych, zastosowanych do p rze ­
mysłu, handlu i rolnictwa, udzielanych ra 
cyonalnie i sprawiedliwie. W arszawska afera 
dyskontera Huberbanda komiczna ze wzglę­
du na osobę, tragiczna za względu na roz 
miary, w krótkim  czasie odbiła się echem w 
Tarnopolu.

Aresztowanie dwu dyskonterów  Izraela 
Teichmanna i Salomona W elednikera spowo­
dowało w mrowiu tarnopolskiej czarnej gleł 
dy niebywały popłoch, k tó ry  nie ograniczył 
się tyiko na Tarnopolu, pociągnął za sobą 
Podwołoczysfea.

Pierwszy z nich nadawał ton  dyskonto 
rom tarnopolskim, trząsł kredytem  w mie 
ście, był właścicielem kamienicy, poza znąjo- 
mością stosunków  kredytowych swych kłien 
tów miał powną własność; Jaki był jednak 
stan m ajątkow y Jego, wykaże proces. Opero­
wał rocznym eskontem  2 milionów koron.
0  drugim na razie brak  szczegółów.

Bankructwo kupców Grossa w Tarnopolu
1 Landemanna w Podwołoczyskach spowodo­
wało liczne aresztowania, tworzące pewien 
związek z aresztowaniem  wspomuianych es­
konterów.

Nieustanne bankructwa, ugody z wierzy­
cielami (gleicby), powodujące ustawiczne zmia 
ny firm na różnych członków firm, w ystępu­
jące żywiołowo w e wschodnie] częci kraju, 
nie mogą stworzyć dla Galicyi dobrej opinii 
kredytowej.

Rezultatem  tego staje się drożyzna naj­
rozm aitszych towarów, s tra tę  jaką  ponosi 
fabrykant, producent i grosista pokryć mu 
szą konsumenci, rubryka s tra t jak ie  powo­
dują bankructwa, musi znaleść miejsce w 
kalkulacyi dostarczanych Galicyi towarów.

Dla uniknięcia nadużyć kredytowych ko- 
niecznem jes t utw orzenie instytucyi centralnej 
przez operujące w k ra ju  banki, prowadzącej 
dokładną ewidencyę oboiążeaia wekslowego 
każdego poszczególnego dłużnika, na pod­
staw ie wykazów eskontow ych a przez banki 
weksli. Koniecznem jes t prowadzenie pewnej 
kontroli biur informacyjnych, uchylające nie­
dokładności, a czasem naw et błędne infor- 
macye, przynoszące szkodę ubiegającemu się 
o pożyczkę, a wprowadzające w błąd insty- 
tucye kredytowe.

Usunięcie pośrednictwa w kredycie, og ra ­
niczenie niebezpiecznej działalności eskonte 
rów  stw orzy możność rozwoju uczciwie p ra­
cujących drobnych instytucyi, wniesie sana- 
cyę niezdrowego kredytu wekslowego, stw o­
rzy podstawę do wprowadzenia form kredy­
tu, dostosowanych do zmienionych w arun­
ków naszego życia ekonomicznego.

Dobro ogólne powinno spowodować zbio­
row ą akcyę, powinno wpłynąć na rozszerze­
nie sfer działalności instytucyi bankowych, 
usunąć przeszkody powstrzym ujące rozwój 
stosunków  kredytowych, odbijające się szko­
dliwie na podniesieniu ekonomicznem kraju.

Sanacyaa tych stosunków  wpłynąć może 
na obudzenie się zdrowej i silnej kooperaty­
wy kredytowej, przyczyni się do wzmocnie­

nia siły ekonomicznej naszego społeczeństwa, 
tej nowej energii narodowej pracy.

Rom an Woyczyński.

Nowi e z M o w i e  Izby panów.
Wiedeń, 28 iutego.

Ja k  się dowiaduje Biuro Korespondencyj­
ne, następujące osobistości powołane zosta­
ły do Izby panów.

Jako  członKowie d z i e d z i c z n i :  Tajny 
radca, m arszałek krajow y Galicyi hr. Stani­
sław Badenl; szambelan, właściciel dóbr F ra n ­
ciszek br. Colorfedo Mansfeld, szambelan, 
właściciel dobr Rudolf hr. Czernin; tajny 
radca, szambelan, poseł sejmowy właściciel 
dóbr Jan  hr. Dobrsensky; tajny radca i 
szambelan, feldmarszałek porucznik w s ta ­
nie spoczynku, właściciel dóbr Wacław bar. 
Kotz; tajny radca, szambelan, jenerał kawa 
lery  w stanie spoczynku właściciel dóbr 
Henryk hr. Lamberg; szambelan, rotm istrz 
w stanie spoczynku, poseł sejmowy, właści­
ciel dóbr Jerzy bar. Locatelli; tajny radca 
ro tm istrz w stanie spoczynku, członek Wy 
działu krajowego na Siąsku, właściciel dóbr 
Zdenko h r Sedlnicky; szambelan, właściciel 
dóbr Fr. Józef hr. Seilern; tajny radca i 
szamhelau, m arszałek Moraw, właściciel dóbr 
Otto hr. Serenyi, szambelan, ro tm istrz w 
stanie spoczynku właściciel dóbr Hugo ks. 
W indischgratz; szambelan, ro tm istrz w sta  
nie spoczynku, właściciel dóbr Wilhelm hr. 
W urmbrand-Stuppaoh,

Jako członkowie d o ż y w o t n i :  Tąjny rad­
ca, poseł na Sejm i do Rady państwa, były 
m inister Dawid Abrahamowicz; właściciel 
dóbr Maryan Dydyński; dy rek to r gal. banku 
krajowego, radca rządowy, Dr Alfred Zflórski; 
tajny radca, prezydent sądu wyższego wl ns-  
bruku, Dr Fryderyk bar. Cali; przem ysło­
wiec i właściciel dóbr b= poseł, Dr Karol 
Chiari; szambelan sek re tarz  legacyjny w s ta ­
nie spoczynku, poseł sejmowy, właściciel 
dóbr O ttokar bar. C zernin; zwyczajny pro­
fesor politechniki niemieckiej w Pradze, radca 
dworu Rudolf DOrfel; radca kom ercyalny, 
wielki przemysłowiec, Alfred E scher; tajny 
radca, b. szef seKcyi i w icegubernator banku 
austro-w ęgierskiego, D r Ignacy G ruber; tajny 
radca, Dr Karol bar. H eidler; m arszałek k ra ­
jowy Dolnej Austryi, b sekretarz  legacyjny 
i ro tm istrz w stanie spoczynku, b. poseł 
Alojzy ks. Liechtenstein ;Jprezes czeskiego To­
warzystwa graficznego „Unie", księgarz, radca 
cesarski, Jan  O tto ; właściciel dóbr Emanuel 
bar, R inghoffer; tąjny radca, gubernator 
austryackiego Zakładu kredytowego ziem­
skiego, Dr Rudolf Sieghart; szambelan, wła­
ściciel dóbr Robert hr. T erlago ; zastępca 
m arszałka krajowego Czech, Dr Karol Urban; 
radca dworu, b. poseł, Antoni W ukowic; 
tajny radca, poseł sejmowy, b. m inister Dr 
Jan  Żaczek.

S t a n i s ł a w  hr .  B a d e n l  urodzony w 
roku  1850 je s t właścicielem dóbr Radziecho- 
wa i Niezmanowa. W Sejmie galicyjskim za­
siada przez 27 lat, ód roku 1895 piastuje — 
z k ró tk ą  przerw ą — godność m arszałka k ra  
Jowego. W r. 1891 zamianowany został doży­
wotnim członkiem Izby Panów. Od r. 1894 
Jest tajnym  radcą, posiada wielki krzyż or­
deru Leopolda.

D a w i d  A b r a h a m o w i c z ,  urodzony w 
roku 1840, zasiada w  Sejmie galicyjskim od 
r. 1874, a w Izbie posłów od r. 1881. Za ery 
Badeniego piastował godność wiceprezydenta 
Izby posłów, od r. 1906—1907 prezesa Koła 
polskiego, od 1907—1909 m inistra dla Gali­
cyi. Od (3 tu  lat jest tajnym  radcą, posiada 
krzyż kom andorski Leopolda i order żelaznej 
korony pierwszej klasy.

M a r y a n  D y d y ń s k i ,  liczy lat 68, jest. 
właścicielem dóbr Raciborska w  powiecie wie­
lickim. Przez dłuższy czas piastował godność 
m arszałka powiatu wielickiego. J e s t człon­
kiem komisyl centralnej dla konsere acyl za­

bytków i prezesem Tow. rolniczego w Kra­
kowie. W r. 1908 otrzym ał krzyż kom andor­
ski orderu Franciszka Józefa.

D r  A l f r e d  Z g ó r s s k i ,  ur. w r. 1848, 
stoi od roku 1883 na czele Bauku krajo­
wego, jako pierwszy dyrektor. J e s t  członkiem 
krajowej komisyi przemysłowej, syndykiem 
Banka przemysłowego i prezesem krajowego 
Związku ochotniczych Straży pożarnych w Ga­
licy!. Otrzymał order żelaznej korony trzeciej 
klasy i krzyż kom andorski orderu Franciszka 
Józefa.

Na 30 nowo miaaowanych członków Izby 
Panów (12 dziedzicznych i 18 dożywotnich) 
tylko p i ę c i u  nie należy do szlachty. W ęk 
szość nowych parów — to członkowie wyso­
kiej arystokracyi, przeważnie niemieckiej, 
właściciele roąjoratów, dygnitarze dworscy i 
rządowi. Charakterystycznem  jest, że z P.o- 
l a k ó w  obecnie zamianowani zostali s a m i  
s z l a c h c i c e  I sami k o n s e r w a t y ś c i .  Nie 
został powołanym do Izby panów ani Dr 
Władysław D u l ę b a ,  były minister, ani Dr 
Władysław J  a b 1, członek Wydziału k ra jo ­
wego, obaj demokraci i obaj chyba więcej 
godni fotelu w Izbie panów, niż jak iś wła 
ściciel dóbr w powiecie wielickim. W nomi 
nacyach tych widać rękę  konserw atysty  na­
m iestnika i widać mizerną rolę demokracyl 
w bloku.

Z niepolskich parów zwracają uwagę na­
zw iska kilku wybitnych polityków. I ta k  po 
wołanym został Alojzy książę L ie  c h t e n -  
s t e i n ,  szef stronnictw a chrześcijańsko so- 
cyalnego i marszałeK Dolnej Austryi, niepo 
spolity szermierz sprawy katolickiej i anty 
semickiej w Austryi. Liczy on obecnie 66 
lat. Otrzymał fotel parowski baron C h i a r i ,  
bogaiy przemysłowiec z Moraw, b. prezes 
związku narodowo-niemieckiego w parlamen 
cie, wybitny polityk wolnomyślny, obecnie 
nie zasiadający w Izbie posłów.

Inny polityk niemiecki wolnomyślny U r ­
b a n ,  powołany do Izby panów Jest przy­
wódcą Niemców w Czechach, zasiada w Izbie 
posłów.

Z C z e c h ó w  zamianowany został parem 
przywódca Staroczechów m orawskich Z a 
c z e k ,  b. m inister, k tó ry  obecnie oie uzy 
skał m andatu poselskiego. C h o r w a t e m  
dalm atyńskim  jes t V u k o t i oz, radca dworu, 
em erytow any urzędnik Nam iestnictwa w Za 
darze. W ł o c h e m  je s t hr. T e r l a g o ,  wła­
ściciel Dóbr w Tyrolu. F l u a n s y e r ę  wie­
deńską reprezentuje Dr S i e g h a r t ,  guber­
nato r najpotężniejszego banku wiedeńskiego, 
następca słynnego Taussiga. Przez dłuższy 
czas piastawał on dawniej urząd szefa se- 
kcyi w prezydyum m inistrów . Dawne jego na 
zwisko było Singer (żyd). Potężny bank praski 
„Zivnostenska Banka" będzie miał obecnie w 
Izbie panów swego wiceprezydenta J a n a  
O t t o .  Z kół uczonych wszedł do Izby pa 
nów jedynie profesor techniki niemieckiej 
w Pradze D o e r  f e 1. Stosunek rządu do 
„Stabilim ento technico" w Tryeście, budują­
cego dreadnoughty austro  w ęgierskie, zna 
lazł swój wyraz w powołaniu Alfreda 
E s c h e r a ,  członka Rady administracyjnej 
tego przedsiębiorstwa, do Izby panów.

Ze Lw ow a.
D aia 27 lu tego 1912.

Krasińskiego „Irydyon". — Ukraińcy i żydzi. — Pra­
womocność aktu oskarżenia w sprawie Banku parca- 

lacyjnego.

Uroczystości lwowskie ku  czci urodzin K ra­
sińskiego zakończone zostały  wczoraj p rzedsta­
wieniem w tea trze  m iejskim , na deskach k tó ­
rego wystawiono po raz  pierwszy „Irydyona". 
Rozbierać dzieło wielkiego wieszcza przekro­
czyłoby ram y niniejszej korespondencyi, a  też 
chyba w szystkim  dostatecznie je s t  znany te r  
utw ór, do te j pory w ielostronnie rozbierany na 
łam ach w szystkich pism. Podnieść należy, ż 
prem iera „Irydyonu" była najw spanialszą chwilą

uroczystości K rasińskiego w stolicy k ra ju , k tó ra  
wyw arła niesłychanie silne w rażenie na zebra­
nej publiczności. Do tego przyczyniła się wiele 
melodyjna mozyka, kompozycyi Ludomira Ró­
życkiego, w ypełniająca pauzy pomiędzy poszcze­
gólnymi obrazam i scenicznymi, za ja k ą  publi­
czność owacyjnie dziękow ała kompozytorowi, 
dyrygującem u osobiście o rk iestrą . Na ogół, mimo 
drobnych nsterek , prem iera w ypadła nadspo­
dziewanie dobrze. Irydyonem  był p. A dw ento­
wicz, M usynissą p. Żelazowski, a K ornelią p. 
Siemaszkowa. W szyscy tro je  stw orzyli św ietnie 
obm yślane kreacye, za co nagradzano ich burzą 
oklasków. Pozatem  podnieść należy, że i role 
pp BodnarzewukieJ, R otterow ej, B arw ińskiej, 
DoDrzańskiej, Chm ielińskiego i Szoberta wy­
padły bez zarzain .

Nowa wystaw a, pędzla a rty s ty  W ygrzywal 
skiego, również a /sk a ła  sobie uznanie a  publi­
czności.

Na każdym  k roku  coraz jaw niej pukazuje 
się, że galicyjscy Ukraińcy idą ręka  w rękę  z 
żydami. Oto w tu tejszym  organie ukraińskim  
„Dile" pojawiło się  ogłoszenie W alnego Zgro­
m adzania Towarzystwa kredy tow egt „N adzieja" 
w Glinianach, podpisane przez dyrektorów  ży­
dów. Do te j pory Towarzystwo to uchodziło za 
ukraińsk ie , a „Diło" ustaw icznie mu robiło r e ­
klamę. K onk la iya  z tego zupełnie jasna . U kra­
ińskie kasy  i kredytow e Towarzystwa, to  wła­
ściwi©... żydowskie. A ie  żydzi m ają  pieniądze, 
więc nie dziw, że owe ukraińsk ie  Towarzystwa, 
którem i ta k  chełpią się ukraińcy, w zrasta ją  i 
operują po wsiach wschodnia] Galicyi.

Sym patyę Ukraińców dla żydów, a  zwłaszcza 
dla ruchu socyaliskyczuego podziwialiśmy też  
naocznie przed k ilku  dalam i w sam ym  Lwowie. 
W sali „Domu narodnego" odbywały się dw a 
odczyty, a to leadera  syonistycznego Naum a 
S o k o ł o w a  z W arszaw y o k u ltn ra lm j przyszło­
ści żydów 1 A u h a g e n a  o kolonizacyi Pa­
lestyny. W fększą część publiczności, słuchającej 
owe odczyty, stanow ili n k ra iń c y ,. a pomiędzy 
nimi byli i wybitniejsi prowodyrzy ukr«inizm u.

A k t oskarżenia, doręczony b. dyrektorom  
Banku parcelacyjnego Drowi D eskurowi i Po­
znańskiem u, s t a ł  s i ę  d z i ś  p r a w o m o c n y .  
A to  na te j podstaw ie, ża dziś rano obrońcy 
oskarżonych D r G.-ek i D r R abner wnieśli do 
ta r. sądu karnego  podanie, w którem  imieniem 
oskarżonych zrzekają  się praw a w niesienia od­
wołania i uznają prawomocność a k tu  oskarże­
nia. W otec tego j»o myśli § 298 proc. kar. 
s p r a w a  m u s i  b y ć  s ą d z o n ą  w k a d e n ­
c j i ,  r o z p o c z y n a j ą c e j  s i ę  d n. 4 m a r c a .  
N astąpi to  w d tu Kiej połowie m arca. Rozpraw a 
potrw a około 4 tygodni, gdyż powołanych bę­
dzie okoła 60 świadków. A kt oskarżenia obej­
muje 120 stronic, a a k ta  śledcze są  ta k  olbrzy­
mie, że przewodniczący try b an a ła  radca Lewicki 
(Rusin) będzie m iał nielada orzech do zgryzie­
nia, jeżeli zechce gruntow nie p o trjtynow ać  m a- 
teryał śledczy. O skarżał będzie zast. p roku ra to ra  
p. F ranke  (d)

Vł sprawie parko lunatycznego
v  Zakopanem.

Zainteresow anie ogólne budzi obecnie n ie ­
ty lko w Zakopanem , ale na ©ałycb praw ie zie­
miach polskieh spraw a p a rk a  klim atycznego w 
Zakopanem, be jakkolw iek  Zakopanem  rządzi 
gm ina i kom isya klim atyczna, to  Jednakowoż 
społeczeństwo polskie, uw ażając Zakopane za 
własność narodową, musi się czasem nad we­
wnętrznymi spraw am i wypowiedzieć, zwłaszcza 
gdy albo j ‘ dns, albo d rag a  in s ty tu c ja  z Jak ich ­
kolwiek powodów działa dla debra Zakopanego 
w sposób niedobry. A ta k  się ma obecnie ze 
spraw ą parkow ą w Zakopanem .

Zdaje się, że nie znajdzie się obecnie n ik t, 
ktoby odmawiał potrzeby parku  w Zakopanem . 
Zakopane bez parku  stracić może ch a rak te r n- 
zdrowiaka, a więc już  teraz  w spraw ie te j de­
cydować potrzeba. A decydaje przedew szystkiem  
gmina po raz  nie wiem ju ż  k tóry , przyciśnięta 
obecnie w tej spraw ie przez W ydział pow iato­
wy do muru.

Znaczenie parku  dla Zakopanego zrozum iał

Jeżeli zwrócimy uwagę na czas, w którym  
Kołłątaj pogląd sam sformułował, to bystrość 
jego spostrzeżenia może zadziwić. Wszakże 
i dzisiaj Jeszcze pow tarzają rozmaici filozo 
fowie i historycy filozofii, że filozofia pow­
stała  wcześsiej aniżeli nauki szczegółowe i, 
że dopiero z filozofii one stopniowo się wy­
dzieliły. Kto rozpatrzy się uważniej w po 
czątkowej historyi nauk, tego musi uderzyć 
błędność takiego zapatrywania, nie przeszka­
dza to jeduak większości w powtarzaniu go 
do dzisiaj.

Początków  wszelkiego naukowego myśle­
nia dopatruje się Kołłątaj w spostrzeżeniach 
astronomicznych. Astronom ia więc jes t w 
jego przekonaniu pierwszą wogóle co do cza­
su  nauką. Tu m ają niew ątpliw ie,w iększą słu­
szność cl wszyscy, k tórzy czasowe ,pierw- 
szeństw o przyznają m atem atyce, czyli sztuce 
liczenia I mierzenia. Wywiedzenie natom iast 
pierwszych spostrzeżeń astronomicznych, a 
więc i naukow ych wogóle z potrzeb życio­
wych Jest niezawodnie słuszne. Pustępy a- 
stronom ii uległy Jednak wkrótce spaczeniu: 
„Astronom ia Jest te"  — Ja^  Powtarza Koł­
łątaj za Ballly’m historykiem  tej nauki — 
„rozum na m atka szalonej córki astrologu11. 
Tej właśnie dziedziny przesądów ludzkich, w czasach jego młodości jeszcze silnie zako­
rzenionych, okazuje się nasz myśliciel wro­
giem zaciętym i nieubłaganym. Je s tto  zrozu­
miałe wobec faktu, że on właśnie był tym, 
k tó ry  usunął astrologię z krakow skiej wsze­
chnicy- Początki astrologii wyprowadza Koi 
łątaj z wnioskowania przez podobieństwo, 
tudzież z wszystkich tych samych obaw i 
niepokojów, k tó re  doprowadziły ludzkie spo 
łeozeństwo do oddania się w ręce teokracyi.

Astrologia sprowadziła upadek astrono­

mii i skaziła religlę pierwotną. A więc tylko 
wyzwolenie się nauk z pod jej wpływu, mo­
że wprowadzić Je na to ry  prawidłowe. Z roz­
prawy Kołłątaja poświęconej rozwojowi a- 
stronom ii można wywnioskować, iż rozwój i 
postęp myślenia naukowego polega u niego 
na stopuiowem wyzwalaniu się wszelkich ba­
dań i doświadczeń z pod panowania z góry 
narzucanych dogmatów i metafizycznych spe- 
kulacyj, których źródłem uczucie strachu i 
wnioskowanie z podobieństwa, czyli w yraża­
jąc się późniejszą mową A ugusta Comte’a, 
przechodzenie nauki z stopnia teologicznego 
i metafizycznego na stopień pozytywny.

Ta sama myśl, tylko jeszcze jaśniej, wy­
stępuje w rozprawie ostatniej, filozofii po­
święconej. Już przedtem  przytoczyłem z tej 
rozprawy ustęp określający św ietnie 'stosunek 
nauk szczegółowych do filozofii.

Stwierdziwszy to, zastanaw ia się Kołłą­
taj w dalszym ciągu nad rozwojem filozofii. 
W ykreślenie jej linii rozwojowej Jest u niego 
bardzo zajmujące i niezwykle oryginalne. — 
Rozpoczyna człowiek filozofowania od poró­
wnywania wszystkich isto t z samym sobą i 
od w yróżaienla tego, co żywe, od tego, co 
bezwładne i martwe. Do porównywania do­
łącza się wnioskowanie z podobieństwa, sku ­
tkiem  czego zaczyna człowiek pojmować wszy­
stkie ciała na obraz i podobieństwo własne.

„Zważając, że sana postrzega w sobie, 
prócz siły samowolnego ruchu, władze poj­
mowania, przyzna ją  owym ciałom pierw iast­
kowym, przyzna naw et i c alom niebieskim 
Zamyślając się znowu nad sobą samym, 
a widząc, że je s t  2łożony z m ateryi podobne! 
zupełne od owych ciał bezwładnych, po­
strzegł osobliwie, ie  trup  człowieka zmarłego 
nie straciwszy jeszcze postaci sobie właści­

wej, utracił jed m k  władzę poruszania, m y­
ślenia i tłumaczenia swych myśli przez m o­
wę: wniesie, że ciała, k tó re  znalazł podobne- 
mi sobie przez władzę ruchu, muszą być 
złożone z dwóch osobnych istnoścl to jea t 
siły, k tó ra  je porusza i z m ateryi bezwła­
dnej".

Wątpię, czy u któregokolw iek z myśli­
cieli żyjących na schyłku XVIII. wieku zna­
lazłoby się ooś w tym rodzaju, to znaczy ta ­
kie wyprowadzenie zasadniczych pojęć po­
czątkowej nauki i filozofii z m yślenia przed- 
naukowego. To, co w naszych dopiero cza 
sach wykazali tacy badacze ja k  Bastian lub 
Tylor, co do wyjaśnienia pierwotnego po­
glądu na św iat i początków naukowego i fi­
lozoficznego myślenia próbowali wyzyskać 
w kilkadziesiąt la t później między innymi 
np. Herbert, Spencer, Lotze, Avenarius, w naj­
nowszej zas dubie Frobenius albo W undt, to 
snuło się już po głowie Kołłątaja, Jego ana 
Uza pierwiastkow ego myślenia jes t istotnie 
we wszystkich szczegółach zadziwiająca.

Do wnioskowania z porównania i podo­
bieństwa dołącza sią w dalszym rozwoju 
wnioskowanie przyczynowe.

Przyczynowość nie je s t  u niego, Jak u 
Kanta, a priori, ale w ynika także z pojmo­
wania świata, — a więc i zmian w świecie, 
na obraz i podobteństwo własne. Ja k  czło­
wiek czuje, że przez wysiłek swój sprow a­
dza zmiany — skutki, tak  w podobny spo­
sób zaczyna wyjaśniać sobie wogóle źródło 
wszelkich zmian i na takiej drodze dochodzi 
aż do przyjęcia pierwszej przyczyny.

Na czwartym  stopniu filozofowania doko­
nywa się utożsamienie pierwsze) przyczyny 
pierwotną siłą, jako źródłem wszelkiego r u ­
chu. Siła ta  przedstawia się następnie jako

siła duohowa, to  zaś prowadzi do wyróżnię 
nia dwóch pierwiastków, t. j. ducha i m ate­
ryi. Przyjąwszy raz różnicę między duchem 
a m ateryą, przyjmuje następnie myśl ludzka 
pewne różnice i stopnie między istotam i du- 
chowemi, stosownie do siły i stopnia ich 
działania:

„Tak istota, k tó ra  organizuje roślinę i 
wywiera na nią swoją siłę, różni się w swych 
skutkach od tej, k tó ra  organizuje zwierzę, 
lub k tó ra  organizuje człiw ieka, bo roślina 
nie ma samowolnego ruchu, bo zwierzę nie 
tłumaczy myśli swoich przoz mowę. Idzie za 
tern, że być mogą jeszcze doskonalsze isto ty  
niemateryalne, których nie znamy, że nad 
te wszystkie doskonalsza być musi, owa, 
k tó ra  je s t pierwszą przyczyną przyczyn o- 
gólnych, ozyłi praw  fizycznych. Takową siłę, 
czyli przyczyną nazwano najwyższą istnością 
najwyższym Dachem : Bogiem". — Przyjąw ­
szy tak ą  pierwszą przyczynę, s ta ra  się w 
końcu filozofia wywieść z niej cały świat, 
powstają więc kosmogonie, prawie wszyst 
kie zaś układy kosmogonlczne zgadzają się 
na sześć epok, poczynając od chaosu, aż do 
człowieka.

Cały jednakże tu  przedstawiony rozwój 
myśleuia filozoficznego obejmujo okres filo­
zofii Jeszcze niewydoskonalonej; natom iast 
„im filozofia na wyższym doskonałości Bto- 
pniu gią znajduje, tern ona mniej zatrudnia 
8ię około zgadywania początku św iata i prze­
staje Jedynie na tem, aby dojść mogła po­
rządku w takim  świecie, jak i jest,, niedbejąc, 
jak  i kiedy się zaczął Układ tego gatunku 
je s t przedmiotem i najdoskonalszej filozofii 
i nie można go inaczej wyobrazić sobie ty l­
ko, jako  ostatn i wypadek doskonałości 
wszystkich umiejętności fizycznych". Otóż,

jak  widzimy, znowu pogląd zbliżony do k ie ­
runku późniejszej filozofii pozytywnej. Koł­
łątaj przemawia prawie słowami młodszego 
niemal o pół wieku A ugusta Comte’a, gdy 
stwierdza, że filo sofia im doskonalsza, tem  
mniej zajmuje się początkiem świata 1 jego 
istotą, a dochodzi tylko porządku w świecie 
zjawiskowym. Mamy tu  więc [przed sobą je­
dną z wcześniejszych prób, wyzyskujących 
syntezy dziejowe do użasadnnienia filozoficz­
nego stanowiska. Kołłątaj nie poszedł w śla­
dy Kanta, szukającego podstaw  pewności w 
apriorycznych pierw iastkach rozumu. U n ie­
go punktem  wyjścia jest nie rozum  jedno­
stkowy, choćby naw et tylko jako  zjawisko 
pojmowany, ale myśl zbiorowa. Dziejowy 
rozwój umysłowoścl ludzkiej Błuży m u do 
ugruntow ania filozofii, nie uznającej innych 
źródeł wiedzy prócz doświadczenia, a jednak  
usiłującej mimo tego wyzwolić się z objęć 
skeptycysmu.

Poprzednikiem Kołłątaja na tej drodze 
był T u rg o t; prawie równocześnie z nim wy­
kazywał pochód rozumu w historyi Condor- 
cet; także Jego rodak Staszic te  same roz­
ważał zagadnienia, chociaż tem u ostatniem u 
nie tyle chodziło o kierunek w rozwoju p o ­
znania i wiedzy, ile o wykazanie znaczenia 
postępów rozumu dla rozwoju urządzeń spo­
łecznych i państwowych. Po Kołłątaju po­
szedł w te ślady Saint Simon, wreszcie A u ­
gust Comte wysnuł także z dziejów zasady 
tego doświadczalnego dogmatyzmu, nadaw ­
szy mu powszechnie później przyjęte miano
„pozytywizmu".

n o  uro ić i Dia wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny łMn§j rano do 7-ej wieczór bez przerwy NOWOŚĆ

CEN TKALNY BANK %USTREDNI BANKA
CZESKICH KA 5 0 5 Z C Z Ę D N 0 Ś C I  Filia w Krakowie.

I  WADYA I KAUCYE
Wkładki oszczędnościowe około koron 115,00.0000

J  Podatek rentowy ootaca bank z własnych funduszów
=  WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAKACH STATUTU.

CESKYCH SPO RIT ELE HWchód od ulicy św, Jana I. 1.
|WKŁADKI narach, bieź lhsiażeczhi do 4 y ,% |

Przekazy, akredytywy, inkasa^, na wszystkie miejsca kra­
jowe zagraniczne i zamorskie, — Kupno i sprzeda! ob­
cych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych.

Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki za pośre­
dnictwem własnych banków
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dobrze właściciel dóbr zakopanekfcb, szanowany 
powszechnie W ładysław  hr. Zam ojski, kiedy w 
roku 1904 ofiarował gm inie 34.500 koron na 
urządzenie parko. I byli wtedy tacy, którzy 
ozyH h r. Zam ojskiego uważali za czyn niegodny 
Jego, k ió rzy  tw ierdzili, że hr. Zam ojski wyzy­
skuje  gm iną i do nowych prac ją  zmusza. W ie­
dział dobrze szanow ny inicyator, ze wszelka 
praca nad podniesieniem  Zakopanego wyjść mu­
si od ładzi pryw atnych, że pracy te j nie podej­
mie się gm ina bez naporu ze 'strony społeczeń­
stw a polskiego. Odczuwał te n  sm utny fakt, że 
Zakopane d u ło  bierze od przyjezdnycn goso , 
p n e z  nich się wzbogaca, lecz w zam ian za to 
nie wiele im dsje. Postępując w ten  sposób, 
postąpił możliwie najlepiej W tedy te ł  zako- 
pańska  n a d a  gm inna po raz pierwszy pomy 
siara o utworzeniu parku i na posiedzeniu z 
dnia 1 października 1904 na  podstawie § 16 
ustaw y budowlanej z dnia 13 października 1899 
(Dz n kr. 1. 133) wydała uchwałę zabran iającą
zabudowywania ul. M arszałkowskiej, jako  na j­
lepszego terenu  dla przyszłego parku . Uchwala 
ta  znalazła poparcie komisy! regulacyjnej, a w 
przeszłym roku R ada powiatowa na  posiedze 
niu dnia 23 sierpnia zatw ierdziła uchwalę Rady
gminnej. . • ,

W tym  czasie juz jednakże ówczesny W y­
dział gm inny s ta ra ł się spraw ę obalić, powodo­
wany wzglądami osobistem i większcśoi radnych 
a szczególnie ówczesnego w ójta C urusia, którzy  
dla parku  chcieli odstąpić własne g iu n ta , au 
pełnie na ten  cel nieodpowiednie. I ju ł  zeszłego 
roku zwierzchność gm inna zasięgając w sp ra ­
wie terenów  opinii fachowego znawcy p. W 0j- 
cieeha M aciaszka, dyrek to ra  szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, n*e P o d s ta w i ła  mu zapełnię do 
zbadania terenów przy ni. M arszałkow skiej. — 
P  M aciaszek w szystkie te reny  te  uzna! za n ie ­
odpowiednie, przyczem aw rócił uwagę, że Jedy­
nie odpowiednim terenem  byłby te ren  przy ul 
M arszałkowskiej. I to  orzeczenie R ada gm inna 
zignorow ała i obecnie, p rzyparta  przez W ydział 
powiatowy do m uru chce swojo poprzednie u- 
ehwaly auniowsć i założyć p a rk  p0Za grunie&mi
Zakopanego na t. zw. Chrabkowskim  wierchu, 
terenie bagnistym , leżącym niedaleko doliny 
Białego, a * '3 °  tam . gdzie niedaleko natura  
gama dała nam przecudny park , k tórem u żaden 
sztuczny P«rk n ie dorówna.

Ale nie dosyć na tem. p a rk  musi się znaj­
dować w centrum Zakopanego. Przemawiają za 
t tm następując* powody:

P ark  powinien być punktem  zbornym całego 
Zakopanego, musi w nim być dom gościnny 
(Kurhaus) z re s tt  uracyą, cukiernią, czytelnią, 
hotele®. ‘ iurami komisy! k lim atycznej, sa lą  kon­
certową, kioskiem  z gazetam i, kioskiem  m eteo- 
rologicanyID! miejscem dla zabaw dzieci, placem 
lawn-żennisowym, sadzaw ką dla ślizgaw ki w zi­
mie- Dalej p a rk  przeznaczonym Jest dla wszy­
stkich, w pierwszej zaś linii korzystać z niego 
będą 6*> którzy  naw et najbliższych wycieczek 
robić nie mogą, a więc dzieci, osoby starsze 1 
chorzy- To drugi powód, bo dla ł a d z i  tych park 
położony za Zakopanem  będzie zupełnie bezu­
żyteczny. Re trz e c ie : Zakopane zabudowuje się 
eorn* więcej na sposób m ałomiasteczkowy. J a ­
kież wrażenie wywrzeć może na  pgzyjezdnyon 
główna zakopańska ulica, zabudow ana dom ka 
ml małemi, z k tórych wyglądać będą pejsate, 
brudne głowy żydów, ciągnących gości do swo 
ich k ram ik ó w ! N adto Z akopane potrzebuje w 
swe® centrum  powierzchni zalesionej, k tó raby  
była do pewnego- s topn ia  filtrem  i ta k  już za- 
hakcylonego zupełnie w n iektórych stronach 
{0w ietrza zakopańskiego.

To w szystko przem aw ia za utrzym aniem  po­
przedniej uchwały Rady gm innej. K w estya fi 
nansow a je s t to ts j  czynnikiem  drngorzędnym, 
zważyć bowiem trzeba, że g ru n ta  poza Z ako­
panem nie wiele będą tańsze, gdy przyjdzie do 
ich zaknpns, że wydatki na melioracyę, na do­
jazd  do nich podniosą tę  cenę bardzo, że w re­
szcie nie łatwo znaleźć będzie można przedsię­
biorcę na urządzenie poza Zakopanem  Kurhauau 
z powodów wyżej przytoczonych, a ani gm ina, 
ani k lim atyka na zbudowanie go porwać się 
nie mogą.

Zrozum iałem  Jest więc stanow isko komisyi 
k lim atycznej, k tó ra  na ostatn im  posiedzeniu 
sprzeciwiła się stanowczo stanow isku Rady gm in­
nej, zrozum iałe są  protesty , ja k ie  do urzędn 
gm innego napływ ają w tej spraw ie ze strony 
najpoważniejszych tow arzystw , na gruncie Za­
kopanego zasłużonych, że wspemnę tylko K ra­
jowy Zw iątek  Turystyczny. Z a ł o ż e n i e  pro testu  
1 praca gorąca przeciw hędzfę też PierwJ ,®^° 
widocznym znakiem  Sekcyi Ochrony T a tr T. 
biorącej sobie za cel baczne czuwanie na za 
chowaniem krajobrazu ta tr z a ń s k ie g o .

Spodziewać się należy, *» R a^a Sn,!nna 
wziąwszy to  w szystko P °d  nw sgę i licrąc sję 
« opinią publiczną nie będzie m arnow ała je d n e ­
go z nielicznych dzieł swoich la t  ostatn ich . — 
Spodziewać się należy, obecnie k ręp u ­
ją  j ą względy finansowe, to nie przystąpi do 
pracy nad założeniem parku  poza Zakopanem  
i to  w atronie, gdzie nigdy Zakopane rozsze­
rzać się nie będzie, nie będzie w kłsdało pienię­
dzy i pracy w przedsiębiorstwo, k tó re  Z akopa­
nego nie podniesie a przyjezdnym  nie sprawi 
przyjemności, owszem może ją  ośmieszyć. Le­
pią) poczekać Jeszcze na  zebranie odpowiednich 
fundeszów niż m arnować to, co Już je s t  ze 
brane. M. Ce.

wiadomlgflla, d a l g i  a w y s y ł u a
dziennika zostanie b ez  w a r n n k o w o 
wstrzymaną.

8. Babryelsba, Rrzysztaforj, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
ca gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Freoz z towarem praskim! 
Knpnjole tylko n chrześcijan

K R O N I K A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsebóć 

•łońca rOzpooznie się jutro o godziDte G minut 36, 
zachód przypada o godzinie 5 minut 11; długość dnia 
godzin 10 minut 35.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartek 
Romana, pojutrze w piątek Albina.

Od Adm inistracji.
Od dnia dzlsie ozogo wysyła się 

yszysti im tym nrmnomeratorom, k tó­
rzy Jeszcze przedpłaty nie nlśclllT 
spec palne pi a ypomnlenla llstownef z 
śokładnem obliczeniem zaległości 1 
swraea się nwage, że w razie nie- 
U łatwienia tychże najdalej w prze­
ciąga trzech dni po otrzymanln za-

K raków , dn ia  28 lutego 
Celem uroczystego powitania księcia bisku­

pa krakowskiego ks. Adama Stefana Sapiehy,
u prasza m ag istra t właścicieli realności położo­
nych przy ulicach Lubicz (od dworca kolejowo- 
go) B asztow ej, Placu M atejki, F loryańskiąj, 
Rynku głównego, ul. B rackiej, plaen W szyst­
kich Świętych i ul. F ranciszkańskiej, przez k tó ­
re lub koło k tórych  przejeżdżać będzie J. E. 
ks. biskup z dworca kolejowego do pałacn bi­
skupiego, aby raczyli udekorować swe domy.

P r z y j a z d  J . E. księcia biskupa n a s t ą ­
p i  w p i ą t e k  1 m a r c a  o godzinie 2 m inut 
20 popołudniu.

Ponieważ przy podobnych uroczystościach 
występowanie obyw atelstw a krakow skiego  na­
leży do ścisłej tradycyi m iasta  K rakow a, m a­
g is tra t  spodziewa się licznego udziału w przy­
witaniu J . E. księcia biskupa.

Przy urcczystem  pow itaniu księcia biskupa 
krakow skiego na dworcu kolei żelaznej w dniu 
1 m arca br. weźmie udział tak że  Towarzystwo 
Strzelców K rakow skich. Towarzystwo reprezen­
tować będzie R ada zawiadowcza z prezesem 
J , K. Federowiczem, Królem kurkow ym  Józe­
fem Góreckim i m arszałkam i na  czele.

Przy wjeżdz'e księcia b iakupa na dworzec 
Kolejowy oddane będą na Strzelnicy salwy po­
witalne.

Rowy przyczynek do historyi zaźydzenia 
Śródmieścia. Jeszcze w świeżej m am y pamięci 
sprzedaż „K rayszto forów" spółce żydowekiej, 
k tó ra  ma zam iar tę  nowo n ab y lą  przez siebie 
własność zburzyć do g ran tu , kiedy dochodzi 
nas <novu nowa wiadomość, k tó ra  również bo 
leśnie dotknąć musi każdego Polaka, a zwła­
szcza K rakow ianina. A mianowicie hipoteczne 
a k ta  sądowe w ykazują nową podobną a tra tę , 
ja k ą  poniósł polski K raków  na  rzecz ż y d ó w .  
Na mocy k o n trak tu  kupna sprzedaży sprzedała 
p. A leksandra z Armatowiczów R utow ska k a ­
mienicę przy ul. Szewskiej 1. 4, a więc tuż 
przy R ynkn głównym ż y d o w i  E l i a s z o w i  
E l l e n b e r g o w i  za cenę 330 000 koron. J a i  
fa k t sam je s t  ubulew ania i potępienia godnym. 
A jeżeli weźmie się pod uw agę jeszcze okoli­
czności te j sprzedaży tow arzyszące, to w prost 
wierzyć sią  nie chce, by tego rodzaju w ypadki 
mogły mieć w Krakowie miejsce. Najpierw  
właścicielka te j kam ienicy nie była chyba zmu­
szoną sprzedaw ać swej własności, odziedziczonej 
po swych rodzicach, pochodzi bowiem z rodziny 
znanej z zamożności, co zresztą  świadczy i s tań  
hipoteczny tej kam ienicy, skoro na  niej ciążyło 
ty lko 24.000 koron długu, zaciągniętego w Ban­
ku pobożnym.

N astępnie w łaścicielka nie była tak że  zm u­
szoną sprzedawać te j kam ienicy żydowi, skoro 
Jak naB bliżej poinformowano, zgłaszało s 'ę  do 
kopna przedtem trzech chrześcijańskich kupców 
krakow skich, od k tórych jed n ak  w łaścicielka 
żądała za kam ienicę 300.000 koron. Sprzedaż 
kam ienicy, położonej tuż  przy R ynku głównym 
nastąp ić  chyba m usiała ty lko  dla chęci speku­
lacyjnego zysku. Sprzedaż odbyła się za pośre­
dnictwem podstaw ionego przez Żydów chrześci­
jan ina  n iejakiego Br, O r ł o w s k i e g o ,  ty ­
tułującego się inżynierem z Królestw a, k tóry  
podpisująo k o n tra k t kupna sprzedaży z panią z 
Armatowiczów R utow ską, równocześnie na pod­
staw ie tak iego  sam ego k o n trak tu  i w tym  sa­
mym dniu odsprzedał kam ienicę żydowi Elia­
szowi Ellenbergowi,

R ezultaty  sprzedaży tej kam ienicy joż  dziś 
są  widoczne, bo zegarm istrzow i Płonce podwyż 
szył nowy właściciel czynsz o 1000 kor. rocznie, 
fryzyerowł Łabsżkow i kazał płacić o 1200 kor. 
więcej za sam sklep wyłącznie, a z m ieszkania 
go usunięto, trzeciego polskiego przemysłowca 
zło tn ika P iątkow skiego  również z m ieszkania 
usnnięto, choć w niem m ieszkał przez 50 la t 
b e z  p r z e r w y ,  a za sklep oznaczył mu 
ży d -n ab y w ca  e u m ę  b a j o ń s k ą ,  Jako ro­
czny czynsz. To są faktyczne, ale chyba do 
głębi w strząsające następstw a sprzedaży kam ie­
nic żydom przez polskie obyw atelstw o k ra ­
kowskie.

Żarliwość podatkowa, z ostatn ich  dni życia 
śp. X. In fu ła ta  Krzem ieńskiego dowiadujem y się, 
że rozwój choroby przyspieszyła prawdopodobnie 
bytność w urzędzie wym iarn należytości. Słynny 
p. Thumin, k tórym  już prasa niejednokrotnie 
s ę zajm ow ała — wezwał śp. p ra ła ta  do siebie 
w spraw ie jak ichś opłat. X. K rtem leński Już 
chory i stm dzony, m usiał iść na II piętro dla 
udzielenia jak ich ś blacbych wyjeśnień, k tó re  
można było doekonele pisem nie yrzesłać. Ale 
p. Thumin (żyd) chciał niezawodnie popisać się 
swoją władzą przed katolickim  dostojnikiem  i 
zmuzit X. Krzem ieńskiego, k tórego wiekowi i 
stanow isku należały się chyba pewne względy, 
do męczącego w spinania się po strom ych scho­
dach S ta ro s tw a ,.

Poźhyiianie p. Hocka odbyło się  wczoraj w
Starym  Teatrze. Była to  bardzo serdeczna o- 
w acya dla odjeżdżającego kapelm istrza, który  
w czasie długoletniego pobytu w naszem m ie­
ście pozyskał sobie ogólne sym patye.

P. Hoek otrzym ał m nóstwo kwiatów, wień­
ców i darów pam iątkowych. Huu>ne oklaski 
l i e z j n i e  zebranej publiczności towarzyszyły 
przez cały czas te j sym patycznej m anifestacji.

W konferencyi literackiej, poświęconej tego­
rocznym jubileuszom  w lite ra tu rze  polskiej i 
h istoryi, k tó ra  się odbędzie w a u l i  U n i w e r ­
s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  w poniedziałek 
dnia 4 m arca o godz. 5 popołudniu, przyjęli 
w spółudział: prof. Ignacy C h r z a n o w s k i ,  Dr 
Kazim ierz M aryan M o r a w s k i ,  prof. Stanisław  
S m o l k a ,  Ekse. S tanisław  hr. T a r n o w s k i ,  
prot. W acław T o k a r z ,  Doo. Adam hr. Ż ó ł ­
t o  w s  ki .

B ilety w cenie po 8 kor. (rząd 1— 2), 5 
kor. (rząd 3 — 5), 3 kor. (rząd 6 — 10), 2 kor. 
(rząd 11— 18), 1 kor. (w stęp na salę) zamawiać 
m ożna k a r tk ą  korespondencyjną pod adresem : 
„Pensyonat studencki, ni. K rem erow ska L. 14, 
II. p." Sprzedaż biletów rozpocznie się w p ią ­
tek  popołudniu. Czysty dochód przeznaczony na 
k o l o n i e  w a k a c y j n e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
K rakow a i Podgórza.

Raut na weteranów z r. 63 , zapowiedziany 
jeszcze w styczniu, odbędzie się dnia 1 m arca 
b. r. w sali Saskiej (R esursa) staran iem  kom i­
te tu  pań. Część koncertow a obfitować będzie w 
program  bardzo urozmaicony, a szczegóły po­
d a ją  afisze. Po części muzycznej odbędzie s 'ę  
tom boia, k tó ra  niew ątpliw ie przyczyni się do 
urozm aicenia tego wieczoru, gdyż kom itetow i 
powiędło się zebrać wiele pięknych fantów. N a­
leży się spodziewać, że patryo tyczna publicznofć 
k rakow ska przez udział liczny w wieczorze 
przyczyni się chętnie do zasilenia funduszów 
przy tu liska tych, oo kiedyś umieli dsć w yrsźny 
dowód swej ofiarności i poświęcenia.

Odłożenie koncertu. Zapowiedziany na ju tro  
koncert p ian istk i p. M. Closmannowej odłożony 
został na w torek dnia 5 m srea. K oncertan tka 
zgodziła s :ą z uprzejm ą gotowością na  odłoże­
nie koncertn , wobec życzenia gminy, k tó ra  ty lko 
w ju trzejszym  duin m ogła urządzić bznkiet po­
żegnalny dla korpusu oficerskiego 13 p. p. — 
K asa St. T eatru  sprzedaje w dalszym ciągu 
bilety z d a tą  29 b. m. w ażne na  5 marca.

Odczyt Dra Caro Dnia 1 m arca w auli uni­
w ersyteckiej odbędzie się na  dom kato l. mło 
dzieży rękodzielniczej staran iem  Kom itetu P sń  
odczyt D ra Caro, na tem a t „Isto ta  narodowo­
ści*.

Z cyklu wykładów o Z Kraslńaklm. — We 
czw artek o godz. 5 popołudnia w auli U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego odbędzie się odczyt prof. 
Józefa W i ś n i o w s k i e g o  o Irydionie. D ekla­
mować będzie p. Józef W ęgrzyn a rt. te a tru  
miejskiego.

„Rzeźba* a  szkoła ceramiczna. Towarzystwo 
„Rzeźba" w Krakow ie (p rezes: X awery D uni­
kow ski, sek re ta rz  W łodzimierz Konieczny) wnio­
sło do W ydziału krajow ego m em oryał z prośbą
0 z a ł o ż e n i e  ś r e d n i e j  s z k o ł y  c e r a m i ­
c z n e j  w K r a k o w i e .

„W śród w szystkich m iast polskich —  są 
słowa memoryału — K raków  ma najbogatsze 
tradycye artystyczne i te  czynią go najstoso­
wniejszym, głównym w Polsce w arsztatem  a r­
tystycznej pracy W K rakow ie winny się gro­
madzić w szystkie rzem iosła pokrew ne sztuce, 
aby pracować n a  całokszta łt polskiej sztuki. 
W ydział krajow y raczy również wziąć pod n- 
wagę otw orzenie w szkole ceram icznej kursn  
czysto artystycznego, trw ającego 2— 3 la ta , a 
poświęconego wyłącznie ceram ice artystycznej. 
J e s t  to  z tego powoda nadzwyczaj ważnem, że 
ceram ika artystyczna  a n a s  z u p e ł n i e  n i e  
i s t n i e j e ,  mimo poszczególnych dobrych chęci
1 usiłowań".

Nordini w Krakowie. Od i  m arca w ystępo­
wał będzie w Teatrze Nowości, pierwszy na j­
sław niejszy biały fak ir Nordini, k tó ry  je s t z a ­
gadką dla najsławniejszych nowoczesnych u- 
cionych i lekarzy. Obecnie w yetępuje Nordini 
we W iedniu. „Biały fakir* każe się grzebać 
żywcem na 10 minut. Z atyka w atą  nos, u sta  
1 uszy, w kłada na głowę flanelową czapkę i w 
ten  sposób przygotow any do swojej produkeyi 
każe się zakopywać w skrzynię z piaskiem  i 
tem samem nie dopuszcza do siebie dopływu 
powietrza. Podczas produkeyi te j Nordini w strzy­
m ają oddech, a tern samem bicie sersa . Prócz 
tego „biały fak ir"  popisywał się będzie w „Tea­
trze  Nowcści" znieczuleniem pewnych mięśni 
i nerwów pod k o n tro lą  publiczności i lekarzy .

Egzamin kwalifikacyjny jodnorocznej słu ­
żby wojskowej, ta k  zwany „Egzam in inteligen- 
cyjny", odbył się zeszłego tygodnia w K rako­
wie wobec komisyi wojskowej w k asam i R u­
dolfa. Egzam in ten zdali z dobrym postępem  
wszyscy uczniowie Zakładu wojskowo - nauko­
wego emer. m ajora A. K ornbergera i K. Mo- 
scheniego —  a m ianow icie: Leonard B a r d o ń, 
Leon D a n i e k , W łodzimierz K i e r w i ń s k i ,  
B iuco Ł u s k a  i Kazimierz hr. S t a r z e w s k i .

Odczyty o Krasińskim. Staraniem Koła filozofi­
cznego U. U. J. odbędzie się dnia 2 marca o godz. *6 
wieczorem w saU Seminarynm filozoficznego, nl. Anny 
1. 12, parter. Odezyt o charakterze pogadanki Doo. 
Dra Żółtowskiego p. t. „Stosunek Krasińskiego do 
Cieszkowskiego" — (na podstawie nieznanych dotąd 
źródeł) — a dnia 9 marca odczyt prof. Straszewskiego 
p. t. „Rozwój filozoficznej myśli Krasińskiego*. — 
Wstęp dla członków wolny, dla nieczłonków 50 hal.

t  Cyrku Edison. W skład nowego program u wcho­
dzą; dramat społeczny „Potęga złota", „Żumal Pa- 
thego", oraz komiczne zdjęcia z natury „Żakowski 
żart" i „Sen miłosny".

Podzląkewanio Pan Józef Iwanicki, właściciel 
składu maszyn do szycia (Kraków, Hotel Pollera ul. 
Szpitalna 32) wspaniałomyślnie ofiarował bezpłatnie 
maszynę do szycia dla zakładu szycia i haftów w Kra­
kowie przy ul. Mikołajskiej 18. — Siostry Felicyanki 
wraz z dziećmi uczenicami awemi, składaja za ten 
dar serdeczne podziękowanie „Bóg zapłać". ”

Przełożona Zakłada.

Kronika zamiejscowa
Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 

turystycznego). D nia 28 lu tego tem p era tu ra  n a j ­
wyższa + 3 °  C., najniższa — 2'2i> C. Ciśnie­
nie pow ietrza 692. W iatr południowo zachodni. 
Śniegu leżącego praw ie niem a. P rognoza: po­
goda.

Z (II tarnowskiego) okręgu sokolego. Piszą 
nam  z T a r n o w a :

Posiedzenie W ydziału 11 okręgu sokolego 
odbyło się w niedzielę ubiegłą pod przew odni­
ctwem prezesa okręgu p. Buynowskiego. P rzy­
ję to  do zatw ierdzającej wiadomości spraw ozda­
nie sek re ta rza  p. W ierzbickiego, k tó re  stw ier­
dza należy te  spełnianie obowiązków przez po­
szczególne gniazda okręgu ; sprawozdanie sk a r­
bnika (Chciuk) wykazało dochód 1807 ker. 80 
hal., rozchód 856 kor. 28 hsl. —  pozostałość 
kasow a n a  rok 1912 — 951 kor. 22 hal., z k tó ­
rych na  w niosek prezesa przeznaczono 25 kor. 
na fundusz kościuszkow ski, a 25 kor. na  wy- 
kupno domu polskiego w Bielsku. —  Naczelnik 
okręgu D ubelski zdał Sprawę z dotychczasowego 
prow adzenia s k a u tin g u ; is tn ie ją  4 drużyny w 
ogólnej liczbie 290 kautów , k tó rzy  pod kieruu- 
kiem profesorów gim uazyalnych odbyw ają ćwi­
czenia. W zaw iązka je s t  otw orzenie jeszcze 
dwócb drużyn z młodzieży rękodzielniczej.

N astępnie om awiano program  uroczystości 
poświęcenia sz tandaro  gniazda Tarnów —S tr u si­
na, poświęcenia sokolni gniazd w Tuchowie i 
G rybow ie; ustalono term iny  oroczyatości, zaś 
stronę  techniczną tychże przekazano okręgo­
wemu gronu nauczycielskiem u. W alny Zjazd de­
legatów  O kręgu II odbędzie się w połowie kwie­
tn ia  b. r.

Podnieść należy, że s tan  kasy  dlatego przed 
staw ia się pomyślnie, gdyż w szystkie gniazda 
zaległości z la t dawnych wyrównały.

„Sokół" Tarnów —S trusina  odbył trzecie i 
rzędn W alne Zgrom adzenie. Sprawozdanie pre 
zydyurn, w ykazujące prawidłowy rozwój gniazda 
przyjęto do wiadomości i udzie lor o  absolutoryum . 
W  m iejsce 4-ch wylosowanych członków Wy­
działu wybrano -pp. J. W róblew skiego st. J. 
B anka, Józefa S rebrę  i D ra St. W róblewskiego 
oraz 3-ch zastępców. Dla zupełności podać na­
leży, że prezesem  je s t  p. Józef Cbciuk, a n a ­
czelnikiem Józef Zając. Aksa.

Niesłuszne oskarżenie „Przytuliska Brata 
Alberta". Piszą nam  z P r z e m y ś l a :  W o sta ­
tnim  num erze tu t, organu soeyalistyoznego po­
jaw iły  się „sensacyjne" rewelacye, wielce krzyw ­
dzące „P rzy tu lisko", jakoby  tam że dwoje m a­
łych dzieci, pozostawionych na  opiece bracisz 
ków, zostało zakażonych s tra szn ą  chorobą we­
neryczną. Jak  się dowiadujemy z w iarygodnych 
źródeł, spraw a m iała się w ten  sp osób : Biedny 
robotnik , Grzegorz Car, ulokowawszy chorą żo­
nę w szp itala, przyniósł do Przy tu liska dwoje 
swych dzieci i prosił o przyjęcie, aż do czasu, 
gdy żona wyjdzie ze szpitala. Gdy zakonnice 
wzbraniały s 'ę  dzieci przyjąć, zwłaszcza, że były 
obłożone ja k ą ś  wysypką, robotn ik  z rozpaczy 
zagroził, że w przeciwnym razie chyba dzieci 
potopi. W obec tego  przyjęto  dzieci i rzekom ą 
„w ysypkę" posypano proszkiem . Po kiikn dniach 
okazało się, że owa wysypka to  kiła, i d ii et 
natychm iast odwieziono do szpitala. W tej sp ra ­
wie zrobiła już dochodzenia kom isya lekarska  
i stw ierdziła to  samo.

Dzieci zatem nabyły tę  chorobę Jeszcze w 
domu przed oddaniem do „P rzy tu liska", a  sk ąd ,
0 tem  rodzice nie wiedzą. Są to  m aleństw a w 
wieka 4 i 2 lat.

Zamach robotnika na przełożonego. Piszą 
nam  z S a n o k a : W poniedziałek 26 bm. zdarzył 
się w tu t. fabryce wagonów i maszyn n as tęp u ­
jący w ypadek zuchwałego porw ania się robo­
tn ik a  na przełożonego.

Naczelnik oddziała kotlarskiego p. inź. Ka- 
zubski wyszedł n a  podwórze ko tlarn i i jednego 
z zajętych tam  robotników  w ostrych słowach 
skarcił za nienależyte w ykonanie jak ie jś  roboty, 
oburzony naganą robotnik  przyskoczył do sw e­
go zwierzchnika i trzym anym  w rękn  młotem po­
czął m a zadaw ać ciosy w głowę.

Ogłuszony Biosami p. K. padł, nderzając sil­
nie o leżące na podwórzu stosy  ielaziw a, k tó re  
rozdarło mn ciało sż do kości. N apastn ik  rzu ­
cił się Jeszcze na leżącego bijąc go pięścią i 
w ykręcając w zażartym  szale członki póki go 
nie cdorwano od ofiary.

P. K azańskiego krw aw iącego i n ieprzy tom ­
nego przeniesiono na noszach do domu, gdzie 
walezy ze śm iercią z powodu silnego w strząśnie- 
nia mózgu, spowodowanego uderzeniam i w gło­
wę. N adto ma pan K. głęboką ran ę  na plecach
1 w ykręconą rękę.

Zuchw ały n ap astn ik  odszedł bez przeszkody, 
n iezatrzym any przez nikogo i zbiegł w niew ia­
domym kierunku  ta k , że żandarm erya mimo n- 
siłowań nie zdołała dotąd wpaść na jego trop.

Podczas zuchwałe] napaści, na tem  samem 
podwórza znajdowało się k ilk u n asto  robotników, 
którzy  jed n ak  zachowywali się zopełnie biernie.

Uroczysty wieczór Krasińskiego w Wiedniu. 
Dnia 25 bm. Polskie Tow. Szkoły ludowej urzą­
dziło dla swych członków u roeiysty  wieczór w 
Domu polskim  III. Boerhavegasze 25. Czytelnia 
odpowiednio przybrana pomieścić nie mogła 
przybyłych rodaków . O dcsyt wygłosił X. kano­
nik  Ł ukasik iew icz i wymowneml obecnych za­
chęcał słowy do w prow adzenia w życie ideałów 
K rasińskiego. D eklam acye w yjątków  z Przed­
św itu  i trzech Psalmów przegradzeł śpiew chó 
ra lny  Akademików, k tó rzy  ta k  chętnie dzielą 
się chlebem wiedzy z robotnikiem . Na zakoń-

go lu tego  term om etr 
4 5 O., barom eu  po-

Pogoda. Dnia 27 
doszedł od — 1'1 do 
poładsiu  podniósł się.

Dnin 28-go lutego o godzinie 7-mej iauo  
s ta n  barom etru 746'3 mm., term om etru  —  5‘5 
0, w ia tr: zachodnio-półnoono-zachodni.

czenie n d a tn y  obraz „Z szlach tą  p i ls k ą  — pol­
ski lud" m usiano pow tórzyć dwa razy.

Ze św iata .
Rekord bezczelności. Z powodu mianowania 

D ra B ilińskiego wspólnym m inistrem  skarbu  
„Nowoje W rem ia" zamieściło na naczelnem 
m iejsca notatkę, k tó rą  uznać należy za rekord 
bezczelności w stosunku  do spraw polsko - au- 
stryackicb.

„Pan Biliński — pisze organ petersbursk i - -

m ianow any zosta ł wicekrólem Bośni, i hercego- 
winy i wspólnym .ministrem skarbu monarchii 
H absburskiej. J e s t  to  pierw szy ren eg a t rosy jsk iej, 
k tóry  osiągeą t w A ustro  W ę g rię c h  tak ie  wy­
sokie stanow isko. Jeszcze ojciec B ilińskiego był 
unickim rosyjsko-galicyjskim  duchownym dye- 
•ezj i przem yskiej i oczywiście sam  B iliński 
ochrzczony był w ediag ol rządka rosy jsk iego . 
N astępnie jednak , jak o  wychpwanek azkdł pol­
sk ich , utracił w iarę w ojczystą narodowość ro ­
sy jsk ą  (!), przeszedł na obrządek łaciński i s ta ł 
sią zajadłym  Polakiem

„Poturczeńcy gorsi są od Turków ", mówią 
południowi Słowianie, i newoupieosony p sa  Bi­
liński s ta ł  się najgorszyn prześladowcą R o s/an  
w GAlicyi. Jak o  profesor i rek to r un tw ersy te ta  
lwowskiego, następnie  m inister G alicji, austry a- 
cki m inister skarbu, dyrek to r B anka Auatro- 
W ęgierskiego, popierał on wszeikiemi sposobami 
tych renegatów  rosyjskich, k tó rzy  ooprawda, 
nie spolszczyli s?ę jeszcze zupełnie. Jak  on sam , 
ale już wyrzekli się rosy jsk iej jedności narodo­
wej i w mazepińatwf* an tyrosy jsk iej o p a tru ją  
zbawienie narodu m ałornskiego. W łaśni# pod­
czas p iastow ania prsez B ilińskisgo tek i m in iątra  
skarbu , utw orzona była w uniw ersytecie lwow­
skim  k a ted ra  h istoryi ukra ińsk ie j i sprow adzo­
ny został na  n ią z Rosyi, znany kand y d at a a  
hetm ana austro  ukraińsk iego , profesor Miohajło 
Hrnszewskyj.

Teraz pan Biliński osiągnął najw yższą w ła­
dzę w m onarchii daalistyszaej. Powołany został 
do opiekow ania się tym i nieszczęsnymi Serbam i 
Bcśni i Hercegowiny, k tórzy  już ed trseoh  la t 
nżyw ają rozkoszy pseudo-sam orządn pod b a tu tą  
austro-w ęgierską. Zaw zięty wróg praw osław ia 
i k u ltu ry  wschodniej, wyrosłej na  podstaw ie 
piśm iennictw a Cyryla i Metodego, musi zarzą­
dzać krajem , w którym  połowa ludności rdzen­
nej w yznaje w iarę praw osław ną, korzysta  z praw  
sam orządu cerkiewno szkolnego i posiada wesel- 
kie praw a historyczne, aby domagać się uzna­
nia cyrylicy za najpierw szy urzędowy alfabet 
w Bośni i Hercegowinie.

M ianowanie B ilińskiego członkiem rządu o- 
gólno-państw ow ego jednocześnie z hr. Berohtol- 
dem należy uznać za fa k t bardzo znam ienny 
dla nowego kursu  w A ustro-W ęgrseob".

Tyle „Nowoje W rem ia". Nie podobda p ro ­
stow ać w szystkich fałszów, zaw artych w te j 
no tatce , w ystarczy podkreślić bajką o ro ty j- 
skiem  pochodzeniu D r Bilińskiego, k tó rego  oj­
ciec, ja k  wiadomo, był oficerem w ojsk polskich 
i walczył w 81 roku... Ale „Now. W rem ia* hthi 
go Roeyaninem —  i ta  m am y najlepszą ilu s tra ­
c ję  tych bezeselnyeh k łam stw , k tó rem i najpo­
ważniejszy organ sta le  operaje .

Polskie jubileusze w prasie rosyjskiej. —  
„R ircz" pe te rsbu rska  umieszcza w swym a e -  
m erze z dnia 22 lu tego  br. obszerny fejleton, 
podpisany I. C l e m e n s ,  p. t. „Piąć ju b ileu ­
szów*. Fejle ton  ten  omawia w spesób, Jak  na 
rosyjskiego p isa n a , wcale bezstronny jub ileu ­
sze, k tó re  Polska święci w  1912 roku, a  m ia­
now icie: Skargi, K ołłątaja, K rasińskiego i K ra 
zzewskiego. I. Clemens dodał do nieh „Jubileusz 
N apoleona", z okazyl Jego wypraw y n a  Moskwą, 
nam  Jednak wcale niewiadomo, aby u nas m ia­
no w jak iko lw iek  sposób tą  roesnioą obchodzić. 
A utor fejletonu zdradza duże oczytanie sią w 
bieżącem piśm iennictw ie po lsk iem , podnoSiąo 
oczywiście z lobością dyssonanae, dające sią 
spostrzegać w opinii publiczne) właśnie z oka­
zy! ty rh  jubileuszów

Helłodor II. Osławiony mnich Heliodor, o 
którym  ty le nasłuchaliśm y sią ostatn im i czasy, 
znalazł godnego siebie kolegę w osobie hiero- 
monaoha inocentegu z m iasta  Bołty w eparchli 
KiszyniewskieJ. Miejscowy episkop Serafin, do­
prowadzony do niecierpliwości zachowaniem sią 
tego niesfornego m nicha i jego  zwolenników, 
wniósł nań skargę  do św. synodu. W yjm ujem y 
z niej ciekawsze ustępy.

Hkeromon&ch we w szystkich kazaniach, ja k ie  
wygłosił o stam i mi czasy w Kamieńcu Podol­
skim, ideały  fiku wał sią se św. Janem  Chrzci­
cielem, prorokiem  Eliaszem i t. d. Jeden  se 
świadków opowiadał, że podczas gdy znajdował 
się w cerkwi, opadło z góry między modlących 
się Jabłko. Inocenty objaśnił ich, że to  Jabłko 
zrzucił z nieba sam Pan Bóg. Agenci Iaooento- 
go jeżdżą po całej gubernii, zb iera ją  dlań 
sk ładk i oraz pokazują jego pas, tw ierdząc przy- 
tem , że k to  ten  pas pocałuje, przez to  eamo 
zostan ie  ochrzczony. Ciż agenci nam aw iają wier­
nych, aby pielgrzymowali do Kam ieńca Podol­
skiego, gdzie w Jednym z m onastyrów Jest in­
ternow any Inocenty. Pielgrzym i, którzy sią tam  
□dają, pow racają w z tan ie  niesłychanego pod­
niecenia nerwowego. Jeden  z najgorliwasych 
tego rodzą]o agentów , n ią jak i Copics, urządza 
publiczne konferencje  religijne, w osasi* k tó ­
rych wieln ełnehaesy i słoehaesek wydaje n ie ­
ludzkie krzyki, w ykonuje gwałtowne m chy  i 
wpada w omdlenie. Copicz w czasie św ią t Bo­
żego N arodzenia urządził w ielką prooesyę t  iko­
ną M atki Bożej, do k tó re j przyosepiła aię j a ­
koby cudownym sposobem  m oneta 15-to kop ie j­
kowa. Później pokazało sią, że ta  m oneta  po- 
p rostu  przym arzła do obraza.

W ystarczy chyba przytoczonych ostępów, 
aby zrobić zobie pojęcie o tem , ja k  azybko do­
konuje z’’ę rozkład  w ew nętrzny w cerkw i p ra ­
wosławnej, gdzie tak ie  indyw idua, Jak  Heliodor, 
bożyezose czarnosecińców I Inooesty, sw aryo- 
wany cudotwórca, nietylko m egą istn ieć, a is  
praw ie bezkarnie się  aw antnrow ać.

Wielka księżna Luksemburska. Ze  śm iercią 
wielkiego księcia L uksem burskiego, W ilhelm a 
A leksandra, d ruga kob ie ta  s ta je  n a  osele jed n e­
go z państw  europejskich, od dwu bowiem dni 
rządy nad Luksemburgiem spraw uje 18-letnia 
panienka, co praw da, tymosaaem pod opieką 
m atki, re jen tk i M aryi Anny. J a k  wiadomo, z 
preteBsyą o tro n  lnksem baraki w ystąpił przed 
k ilku ła ty  I r. M erenberg, ale roszczenia jego  
nznano za nieuzasadnione i dnia 16 kw ietn ia  
1907 r. cgtoszono nrzędownie 13-letn ią wówozaz 
księżniczkę M aryę A delajdę następczynią tronu , 
oraz księżniczką dziedziczną n a sa n sk ^  przez co 
przypada na n ią  t e ł  ordynacya nasauzka w ar­
tości 5 milionów m arek. Młode, bardzo ładna 
i miła w ielka księżna cieszy się w ielką popu-

Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicy!
: • ?  L W Ó W  ;**.
U l . O g ó r k o w a  w'asne ł&Dudo* 

Ułs naprzeciw dwór c i Pcc:am c;t MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO l w ó w
UL O g ó r k o w e  w laats ztbudo- 
ueąnit raaresclv» Oworcz Podzamotr
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larneśc ią  wśród obywateli luksem burskich i nie- 
r s s  Już zastępow ała rodiieów  p odcias rozm ai­
tych  uroczystości urzędowych.

Luksem burg był dawniej połączony unią  per­
sonalną z H olandyą; po w ygaśnięciu linii mę­
skiej dynastyi orańskie] objął rządy dziad Adolf 
nasauszi.

Ludność L uksem burga Jest pocnodzenia n ie­
mi rekie^u, ale używa przeważnie języka fran ­
cuskiego, k tó ry  je s t  naw et urzędowym językiem  
władz i sejmu.

R* p e r l i t r  teatrm a l t | s k i « |«  v  f r a k  e w ie .
Środa. ,,Straceńcy".
Czwartek. „Halka* (szkoła prof. Marso na Tow. 

Dobroczynności).
Piątek. „Straceńcy".
Sobota. „W trzęsawisku*, sztuka w 4 akt. Ant. 

Dembińskiej.
Niedziela popoł. „Cyganerya warszawska*. (Ceny 

zniione do połowy).
Niedziela wieczór. „W trzęsawisku*
Poniedziałek, „Ulubieniec kobiet*.

iCorespondencya Redakcyi i Administr.
A ksa — Tarnów. Zwracam y nwagę, że

S e o u t i n g  n i e  j e s t  s p o r t e m ,  l e c z  s y ­
s t e m e m  w y c h o w a n i a  — u nae w dachu  
narodowym.

obawie itp . zabronionym  u naa system em  „śnież­
kowym*.

Ze Lwowa puszcza się na podobne p rak tyk i 
firm a M. Schenker-G ottesm ann, dom handlowy, 
nie podający w prospektach  swoich żadnego 
bliższego adresu, bo prawdopodobnie odbiera 
na poczcie swoje przesyłki, chcąc władzom u- 
trudn ić  w ystąpienie przeciw swoim praktykom .

Liga Pomocy przemysłowej uprasza  w szyst­
k ie  O rgan izacje  oświatowe, społeczne, ażeby 
pouczały ludność i chroniły j ą  przed wyzyskiem 
oszukańczych wymienionych firm.

S ze f sekcyl ministerstwa robót publicznych 
Jr Muller, k tó ry  bawił przez k ilk a  dni w Ga­
licy!, zlustrow ał bardzo szczegółowo całą orga- 
nizacyę Ligi Pomocy przemysłowej we Lwowie. 
Dr Muller zwiedził cały gm ach Ligi Pomocy 
przemysłowej, oprow adzany przez prezesa ks. 
A ndrzeja Lubom irskiego i członków W ydziału. 
W sobotę zaś zlustrow ał D r MOller filię Ligi 
Pomocy przemysłowej w Krakowie, gdzie odby­
wa się w łaśnie sem inaryalny ku rs  kw iaciarstw a 
sztucznego ; zabawił dłuższy czas na  nieustającej 
W ystaw ie Ligi Pomocy przemysłowej, oprow a­
dzany przez pp. W. O strow skiego i K rzaczyń- 
skiego.

O całej o rgan izacji Ligi Pomocy przem ysło­
wej i je j działalności w yraża się de lega t p. m i­
n is tra  robó t publicznych z wielkiem uznaniem .

' i iSkład węgla „Płom ień
ul. Pawia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga­
tunków w ę g l a  po cenach najniższych =  Dostawa 
wprost z wagonów, jak również na życzenie w u niej 
szych ilościach w workach plombowauych.

Ze sportu.
T. S. „Wi»ła“. W alne Zgrom adzenie Towa­

rzystw a Sportowego „W isła* z dnia 22 b. m. 
udzieliło absolutoryum  ustępującem u W ydzia­
łowi i przystąpiło  do w ybrania nowego, k tóry  
po ukonstytuow aniu  się przedstaw ia się, ja k  
następuje  :

Prezes red. Dr A ntoni B e a u p r e ,  I wice­
prezes dyr. M aryan Orzelski, II wiceprezes D r 
S tan . S tro |ek , sk arb n ik  Franciszek K ostecki, 
sek re ta rz  Aleka. Amelaen, w ydziałow i: Bolesław 
Dziewińakl, A ntoni Januszew ski, Alfred Kon- 
k iew iei, A ntoni K oprz irs , M srysn Kopeć, Ja n  
W eyssenhoff, W ilhelm U rbsnicki. Do komisy! 
kontro lującej powołano pp. dyr. J . K annenbergs, 
prcf. D ra R. Jam rógiew icza, I M oesera. W alne 
Zgrom adzenie uchwaliło dalej wezwać Polski 
Zw iązek P iłk i Nożnej do zorganizow ania zawo­
dów o m istrzostw o polskie.

Nowo wybrany W ydział uchwalił odbywać 
posiedzenia regularn ie  co soboty o godz. 8 w 
lokalu „W isły* ul. W olska  1. 25.

fotograficzne zawiadomienie.
Dla cierpiących na skrzywienie kości pacie­
rzowej, krzywy wzrost i tworzenie się garbów.
Dnia 26 lutego b. r. zjedzie do Lwowa specya- 
lis ta  ortopedyi z B aw aryi i przyjm ować będzie 
pacyentów  tylko do 6 marca b. r. w specjalnym  
Zakładzie ortopedycznym  we Lwowie przy nlicy 
K urkow ej N r 8 (obok c. k. N am iestnictw a. — 
Godziny p rzy jęc ia : od godz. 10— 1 i od 3— 7 

Również w niedziele i św ięta.

Kronika llteracho-artystyczaa.
Pamiętnik literacki, k w arta ln ik , w ydaw any 

przez Tow. lite rack ie  im. Mickiewicza, obecnie 
pod redakcyą Dr W ik to ra  Hahna, uczcił roczni­
cę osobnym zeszytem  o bogatej i rozm aitej t re ­
ści naukow ej.

Rozpoczyna ten  zeszyt piękna inw okacja  
ch a rak te ry s ty k a  K rasińskiego, pióra prof. Kai 
lenbaeha.

Prof. Sinko w pełnej e rudycji klasyczne, 
swejej rozprawie rozpatru je  rolę „Rzymu pogań­
skiego w Irydyonie*, W. Ćwik zajm uje się ge 
n e tą  Jednego z trak ta tó w  filozoficznych poety 
U. G erstm an w ykazuje wpływ B allanehe’a  na 
n iek tó re  pomysły filozoficzno-społeczue K rasiń­
skiego. S tanisław  Kotowicz obszernie omawia 
„O sta tn iego".

Bardzo bogato i w szechstronnie przedsta­
w iają się działy n o ta tek , m ateryatów  dzieł re- 
eenzyjny i sprawozdań. W yróżnia się p rzede- 
w szystkiem  o stra  recen ty a  prof. K allenbacha 
o dziele T arnow skiego; w dalszym  ciągu idą 
a rty k u ły  Dr H ahna, W ojciechowskiego, Bełzy, 
G erstm ana, K ucharskiego, Lem piekiego, V rtela, 
Ćw ika i in.

Jubileuszow y zeszyt „Pam . literackiego* 
Jest jednym  z najpow ażniejszych i najp iękniej­
szych hołdów książkow ych, jak ie  K rasińskiem u 
złożono w roku  jubileuszowym.

„Pochód* Szymanowskiego w Warszawie. 
W  salach „Tow. Zachęty* o tw artą  zostanie 
dnia 2 m arca w jBtaw a „Pochodu na W awel* 
W acława Szym anowskiego.

Uroczystości Kołłątajowskie.
Obchód uniwersytecki.

Jagiellońska „Alma m ater* święciła dzi­
siaj uroczyście rocznicę wielkiego swego 
ucznia, reform atora i rek to ra  X. Hugona 
K o ł ł ą t a j a .  Dzień dzisiejszy był wolny od 
wykładów i prac sem inaryjnych i laborato­
ryjnych, a poświęcony wyłącznie tem u wiel 
kiem u mężowi.

Nabożeństwem w akademickim kościele 
św. Anny, rozpoczął się obchód przez Senat 
akademicki urządzony. Wzięło w nim udział 
in corpore grono profesorów wszystkich 
wydziałów z rek torem  Szajnochą i dzieka- 
kanam l na czele, oraz liczna rzesza młodzie­
ży akademickiej.

Po nabożeństwie o g. 11 przedpołudniem 
odbyła się właściwa uroczystość w auli Col- 
legli Nori.

Z katedry  rek torsk iej przemówił w k ró t­
kich a gorących słowach rek to r prof. Dr 
S z a j n o c h a ,  składając imieniem profeso­
rów i uczniów Jagieł. Uniw. hołd pamięci 
wielkiego reform atora.

Zabrał następnie głos prof. Dr T o k a r z ,  
k tó ry  w obszernym i pięknym  wykładzie 
jubileuszowym skreślił zasługi X. Kołłątaja 
okuło zreformowania, będącej wówczas w u- 
padku Akademii krakow skiej.

W ykład niesłychanie interesujący, przed­
staw iający stan  nauki polskiej i najwyższej 
polskiej uczelni pod koniec XVIII. i w po­
czątkach XIX, w. przyjęty został przez słu­
chaczów gorącymi i długotrwałym i okla 
skami.

O zasługach pedagogicznych Kołłątaja 
mówił doc. Dr K u l c z y ń s k i ,  dyr. gimna- 
zyum św. Anny, dawniejszego Liceum No 
wodworskiego. Podkreśliwszy wielkie dzieło 
zreform owania szkolnictw a średniego, zre­
organizowania Liceum Nowodworskiego 
zorganizowania wspólnie z Czackim Liceum 
Krzemienieckiego wyraził mówca, jako  kie 
równik dawnego Liceum Nowodworskiego 
hołd pamięci Kołłątaja.

Uroczystość zakończyła się odczytaniem 
przez sekre tarza  U niw ersytetu D ra O t t m a ­
n a  telegramów, nadesłanych przez Uniwer 
sy te t i szkołę politechniczną we Lwowie.

Obchód młodzieży.
Popołudniu o godz. 3-30 odbyła się w 

auli Uniwersytetu uroczystość urządzona 
przez młodzież uniwersytecką. W program  
tej uroczystości wchodziły: wykład prof. Dra 
Chrzanowskiego, przemówienia reprezentan 
tów stow arzyszeń akademickich i dekiama- 
cye arty stów  tea tru  miejskiego.

Uroczysta Akademia.
Wieczorem o godz. 7 również w aul 

U niw ersytetu staraniem  Tow arzystw a Filo­
zoficznego, urządzona zostanie uroczysta 
Akadem ia ku czci Kołłątaja.

Sprawozdania z obu powyższych uroczy­
stości pomieścimy w Jutrzejszym numerze

D zia ł ekonomiczny.
Ze szkoły miejskiej gospodarstwa domowego.

N a w ieesornym  k srs ie  gotow ania dla atng w szyst­
kie m iejsca zajęte.

Na takim że ku rsie  d la  pań Jeszeae k ilka 
miejsc wolnych. BliŻBza w iadom ość: K aneelarya 
szkolna (Pędzicbów 15).

Oszukaństwo firm zagran icznych . L iga po­
mocy przemysłowej kom unikuje nam . W  h an ­
dlu t. *w. Kuponowym (SobneeballeneyBtem) 
w sku tek  dziwnie podatnego gruntu  ła tw ow ier­
ności naszego społeczeństwa, p rosperu ją  ciągle 
w naszym k rą jn  oszukańcze m anipu lac je  w tym 
k ierunkn .

Liga Pomocy przemysłowej przestrzega ni- 
niejszem  ponownie przed okólnikam i firmy A- 
dolf Deutsch w Budapeszcie, k tó ra  po całej 
Galieyi rozsiała prospekty, sprzedaje płótno,

Projekt odłączenia Chełm­
szczyzny odrzucony przez 

Dumę.
telegramy „Otosn Naroau* * dnia 28 lutego.

Petersburg (Pet. ag.) Duma przyjęła 151 
głosami przeciw 105 poprawkę październikowca 
Anrepa, według której gubernia chełmska 
ma pozostać częścią składową Królestwa Pol 
Skiego. Za popraw ką głosowały stronnictw a 
opozycyjne, Polacy i większa część pażdzier- 
nikowców, przeciw praw e skrzydło paździer- 
nikowców, nacyonaliścl i sk ra jna  prawica.

Następnie odrzuciła Duma 139 przeciw 
135 (7 posłów w strzym ało się od głosowa­
nia) cały § 10 przedłożenia chełmskiego, za­
rządzający wydzielenie gubernii chełmskiej z 
Królestwa Polskiego.

Sprawa patnazego Macocha.

z rana, przewieziono z więzienia do sądu w 
karetach wynajętych, otoczonych przez straż  
pieszą. Każdego z oskarżonych wieziono w 
osobnej karecie, najpierw Macocha, później 
Macochową.

Posiedzenie sądu rozpoczęło się o godz. 
11 min 35 przed południem.

Do sali rozpraw sądowych s traż  wprowa­
dza oskarżonych. JPierwszy wchodzi Damazy 
Macoch, ubrany czarno, spokojny; za nim 
Starczewski, na tw arzy okolonej małym za­
rostem , maluje się niepokój i zdenerwowa­
nie. Ze spokojem wkracza do sali Macocho- 
wa. Ma na sobie czarną suknię. Tw arz blada, 
mizerna. W spółoskarżony Pianko płacze i z 
widocznem drżeniem zajmuje miejsce na ła­
wie oskarżonych.

Po wejściu do ssli i przed zajęciem miej­
sca na ławie oskarżonych, Damazy Macoch 
Hania się na w szystkie strony, poczem za­
siada obok współoskarżonych.

Po wprowadzeniu podsądnych do sali, 
współoskarżony i odpowiadający z wolności 
pieczętura Cyganowski zemdlał. Po przywró 
ceniu przytomności wyprowadzono go z sali 
rozpraw sądowych.

Piotrków. (Tel. wł.) O godz. 12-tej i 
przystąpił do sprawdzenia tożsamości pod­
sądnych. Wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem  do- 
różkarza Pianki, odpowiadają po rosyjsku.

Podprokurator Niedźwieckij oświadcza, że 
prócz niego popierać będzie oskarżenie i 
miejscowy podprokurator Katranow sklj, któ 
ry redagował a k t oskarżenia.

Z pośród wezwanych świadków na po­
siedzenie nie stawiło się 22. Strony oświad 
czają zgodnie, że nieobecność świadków nie 
może być powodem odroczenia rozprawy.

Adw okat przysięgły Korwin-Piotrowski, 
poparty przez adw okata przysięgłego Nowi­
ckiego, wnosi, a ż e b y  ą p r a w ę  s ą d z o n o  
p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h  Proku­
ra to r wraz z pozostałymi obrońcami p ro te­
stu ją  przeciwko wnioskowi, dowodząc, że 
proces nie dotyczy spraw  wyznaniowych, ani 
występków przeciwko religii. Wobec tego ad­
w okat przysięgły Korwin-Piotrowaki żąda e- 
wentualnie zamknięcia drzwi sali rozpraw 
sądowych na pewne m om enty posiedzeń.

Po krótkiej naradzie sąd postanaw ia:
Sprawę rozważać p r z y  d r z w i a c h  o 

t w a r t y c h  z wyjątkiem  zeznań lub do­
kum entów, k tórych treść obrażać może mo­
ralność publiczną.

Godz. 12 min 35. Przewodniczący poleca 
sekretarzow i P iotrow skiem u odczytać a k t o- 
skarźenia.

Piotrków. (Tel. wł.) Po odczytaniu ak tu  
oskarżenia, co trw ało trzy godziny, prezes 
przystąpił do zapytań oskarżonych czy przy­
znają się do winy Macoch przez kwadrans 
wywodzi, Jaki to serdecznv| był jego stosu 
nek do brata, jakie mu to dobrodziejstwa 
czy n ił; opowiada rzecsy powszechnie już 
znane, znaglony wreszcie przez prezesa, opi­
suje dokładnie dzień zbrodni, k tóry , jak  się 
okazuje, obaj z bratem  straw ili na pijaty­
kach, wreszcie zbrodnię samą, popełnioną 
nie z prem edytacyą, lecz w aniesieniu, wy­
wołanym trunkam i, sprzeczką z bratem  oraz 
jego czynną zniewagą. »Wpadła mi w oczy 
siekiera, uderzyłem, raz, drugi, trzeci i czwarty, 
nie wiedziałem gdzie uderzam i kogo ude­
rzam*. O stosunku swoim do Heleny mówi 
jako o czyato platouicznym. „Kochałem ją  
bardzo, ale idealnie*. Do popełnionych k ra ­
dzieży przyznaje s'ę, aczkolwiek w mniej 
szym stopniu, niż mu to a k t oskarżenia za­
rzuca.

Krzyżanowska, Olesiński, Pertkiewicz, Ba- 
sJkiewicz i Cyganowski oświadczają krótko, 
że się do inkrym inowanych im przestępBtw 
nie przyznają.

Pianko woła z rozpaczą w oczach, że on 
o niczem nie wiedział, że nie przypuszczał, 
iżby ksiądz mógł coś podobnego zrobić, a na­
stępnie nic władzy nie mówił, bojąc się z ła­
mać przysięgę.

Posiedzenie zakończono odebraniem przy­
sięgi od 115 świadków, których przesłucha­
niem zajmie się sąd na następnych posiedzę 
niach.

Piotrków. (Pet. ag.) Przed sądem powia­
towym rozpoczął się proces Damazego Ma­
cocha

Część obrońców zażądała tajności rozpra­
wy ze względów religijno-narodowych. Żąda 
nie to  odrzucono, tylko podczas przesłucha­
nia kilku świadków, ze względu na m oral­
ność publiczną, drzwi będą zamknięte. — Po 
odczytaniu ak tu  oskarżenia Macoch złożył 
oświadczenie. Mówił całą godzinę. Przyznał 
się do mordu, tłómacząc się tern, że został 
podniecony przez sprzeczkę, oszczerstwo He­
leny i policzek.

Oskarżył zakonników Starczewskiego i 
Olesińskiego o s p r z e n i e w i e r z e n i e  pie­
niędzy klasztornych.

inni oskarżeni nie poczuwają się do w i­
ny. Po zaprzysiężeniu świadków rozprawę 
zamknięto.

Piotrków. (Tel. wł.) Obrońca Macochowej 
adw. Kor win-Piotrowski, ogłosił w liście o- 
tw artym . że honoraryum , udzielone n u  w 
kwocie 1500 rubli za obronę Macochowej 
przeznacza na Jasną  Górę.

est też możliwą bez sanacyi finansów krajo ­
wych. Wnosi wybór 3 subkom itetów  z 14 
człoków, mianowicie: dla podatków pośre­
dnich, dla bezpośrednich i dia planu finan­
sowego.

Posiedzenie odroczono do 5 marca.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. (T. B.) Subkom itet komisyi dla 

ubezpieczenia społecznego odbył wczoraj pod 
przewodnictwem posła Buzka naradę. Poseł 
Eugeniusz Lewicki postawił wniosek, abj 
postanowienia projektu co do ubezpieczenia 
na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy wyłączyć z projektu i odłożyć na pó­
źniej, tymczasem zaś rząd zbierze daty do­
tyczące doświadczeń innych państw  i prze­
dłoży je  komisyi. Uchwalono przerwać obra 
dy, aby członkom dać czas do porozumienia 
się z klubami co do różnych spornych kwe 
styj, między innemi co do w y o d r ę b n i e ­
n i a  G a l i e y i  i B u k o w i n y .

Protest kół wojskowych.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister wojny i szef 

sztabu generalnego zostali przez cesarza przy­
jęci na audyencyi. W kołach politycznych za 
pewniają, że sfery wojskowe zaprotestowały 
energicznie przeciw warunkom pokoju zaw ar­
tego między opozyeyą a rządem w sejmie 
węgierskim.

Ja k  wiadomo, jednym z warunków  jest, 
aby sejm węgierski uchwalił rezolucję ogra 
niczającą prawo monarsze do powoływania re 
zerw bez poswoleaia Izby posłów. Sfery w oj­
skowe są zdania, że ograniczenie tego p ra ­
wa wpłynie bardzo fatalnie na przygotowa­
nia wojenne arm ii wspólnej w razie nagłej 
potrzeby.

Wybór nznpetnlający do parlamentu.
Rohrbach. (T. B.) Przy wyborze uzupeł 

niającym poała do parlam entu w miejsce 
zmarłego Ebenhocha wybrany został kan­
dydat chrześcijańsko - społeczny chłop Jan 
Hetzendorfer.

Strzały w Radzie miejskiej 
w Wiednia.

Wiedeń. (T. B.) Tuż po zamknięciu wczo­
rajszego posiedzenia Rady miejskiej około 
gods. 11-ej w nocy jakiś człowiek na gale­
ry! wystrzelił 2 razy z pistoletu, co wywo­
łało na sali ogromne wzburzenie. Okazało 
się, że strzały były ślepe. Człowieka tego u- 
jęto. Nazywa się Józef Bauer, jes t wydało 
nym konduktorem  kolei miejskiej, liczy lat 
32, rodem z kom itatu Szoproń. Jak  słychać 
Bauer strzałam i tym i chciał zaurgować pro­
śbę, wystosowaną do Rady gminnej.

Przeciw ograniczenia liczby świąt.
Wiedeń. (B. K.) Sejm dolno - austryacki 

przyjął wniosek nagły pos. Silberera i tow, 
przeciw ograniczeniu liczby świąt, po dy- 
skusyi, w której zabrał głos także arcybl 
skup kardynał Dr N a g e l .

Hojno włosfto- turecka.
Po bombardowania Bejrnta.

Konstantynopol. (T. B.) M inisterstwo spraw 
w ewnętrznych ogłasza listę ofiar bombardo­
wania Bejrutu. Zabitych zostało 20 m aryna­
rzy i 1 oficer okrętu  „Abu Iia“, 8 oficerów 
i 14 m ajtków  zranionych. Z ludności zabi­
to 56, zraniono 68 mieszkańców.

Propozycje pokojowe.
Wiedeń. (Tel. w ł) „N. Fr. Presse" douosi 

z Berlina, że rosyjski min. spraw  zagrani­
cznych zaproponował mocarstwom, aby u obu 
stron wojujących wnioBły przedstawienie, że­
by one zawarły najpierw rpzejm, a potem po­
kój. W szystkie m ocarstwa bardzo przyjaźnie 
przyjęły tę propozycyę rządu rosyjskiego, 
lecz dotychczas do decydujących kroków  nie 
przyszło. M ocarstwa Łrójprzymierzą jak  i 
potrójnego porozumienia prowadzą rokow a­
nia pod jaką  form ą mużnaby tę  interwencyę 
przeprowadzić. Zdaje się, że chwila obecna 
nie je s t stosowna, zarówno z powodu bom­
bardowania Bejrutu jak  I z powodu morał 
nycb tryum fów Turcyi w Tripollsie, k tó re  
odniosła przez to, że Włosi nie zmusili T u r­
ków dotychczas do cofnięcia się w głąb. 
kraju.

wstawiono do budżetu, jako  fundusz dyspo­
zycyjny dla prezydenta, celem popierania 
i wzmocnienia żywiołu niemieckiego w pro- 
wincyach wschodnich i północnych.

Odczyt polski w Petersburga.
Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 17 m arca przy­

jadzie tu ta j z W arszawy p. Ludwik Krzywi­
cki w celu wygłoszenia odczytu „O tw ór­
czości polskiej i s tan ie  umysłów po roku  
1905*.

Przed strąjklem w Anglii.
Londyn. (T. B.) Prem ier m inistrów  konfe­

rował wczoraj z przedstawicielami górników 
i zawiadomił ich, że rząd jes t gotów w ystą­
pić z konkretnym  planem zgody. Treść tego 
planu zakomunikowano przedstawicielomjpra- 
codawców i robotników, nie ogłoszono jej 
jednak. Jak  się pokazuje, wczoraj nie odbyła 
się wspólna narada przedstawicieli pracodaw­
ców i robotników, chociaż obie strony obra­
dowały pod jednym  dachem.

Wielka księżna Lnksembur&ka.
Luksemburg. (Tel. wł.) Księżniczkę Msryą 

Adelajdę ogłoszono wielką księżną Luksembur­
ską. (Nowa monarcliini liczy obecnie 18 lat i 
obejmuje tron po zmarłym onegdaj ojca wiel­
kim ks. Wilhelmie Aleksandrze).

Sytnacya w Chinach.
Londyn. (T. B.) Dzienniki donoszą z Pe­

kinu pod datą w czorajszą: Przybyli tu  z Nan- 
kingu do Juanszikaja delegaci i wręczywszy 
mu dekret, m ianujący go prowizorycznym 
prezydenlem, wezwali, aby przybył do Nan- 
kingu dla złożenia przysięgi.

Juanszikaj przyjął powołanie i zapewnił, 
że przybędzie do Nankingu, skoro mu na to 
okoliczności pozwolą. Przed odjazdem pra­
gnie Juanszikaj utworzyć m inisterstw o koa­
licyjne.

Zamach w Paryża.
Paryż. (Tel. wł.) W centrum  m iasta przed 

dworcem St. Lazar przejeżdżał w szalonym 
pędzie o godz. 745 rano szary automobil. 
Policyant Garnier zatrzym ał go i podszedł, 
aby zapisać jego numer. W tedy jeden z pa­
sażerów wyskoczył i puścił w ruch m aszy­
nę automobilu, a drugi strzelił trzy razy z 
rew olw eru  do policyanta, kładąc go trupem 
na miejscu W zamieszaniu automobil uciekł. 
Przypuszczają, że to  są ci sami bandyci, 
k tórzy przed trzem a miesiącami obrabowali 
w biały dzień woźnego jednego z banków 
paryskich. Automobil je s t  skradziony i ma 
sfałszowany num er 872 VIII. Za schwytanie 
ich wyznaczono wysoką nagrodę.

Francuska ilota napowietrzna.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki: „Matin*, „Jour­

nal*, „Petit Journal*, „Petit Parisien* ofiaro­
wały po 50.000 franków  na budowę statków  
napowietrznych dla armii francuskiej.

Wyrok.
Moskwa. (Tel. wł.) Sąd wojenny skazał aa 

rok  ro t aresztancklch sztabs-kapitana pułku 
tanrydzkiego, Jakowiewa, za roztrwonienie 
4 000 rubli z funduszów Tow. ekonomicznego
oficerów.

Nr. 48.

Sprawy anstro-w?}iersl(i«.
0 nowe podatki.

Wiedeń. (Tel wł.) W komisyi f.nansowej 
Izby posłów toczyła się wczoraj w dalszym 
ciągu dyskusya Jeneralna nad przedłużeniami 
podatkowemi.

Poseł Abrahamowics oświadcza, że Koło 
polskie gotowe je s t  g ł o s o w a ć  za reformą 
p datkową, jednak z tern zastrzeżeniem, że 
dopuści się konieczne i uzasadnione/ poprawki, 

Pierwszy dzień rozprawy. i zwłaszcza, że między podwyższeniem podat-
Piotrków. (Teł. wł.) Wobec b raku  k a re t ków pośrednich a  bezpośrednich ustanowione 

więziennych, oskarżonych o godzinie 10—t e j ' będzie „junctim*. — Reform a podatkowa nie

Telegramy.
Telegramy „Biosu Narada* s dnia 28 lutego

0 arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
i poznańskie.

Wiedeń. (T. .B.) „Polit. Coresp.* donosi: 
Nasz korespondent dla spraw  w atykań­
skich w Rzymiedonusi, że mylne Bą wiadomości 
dzienników niemieckich, jakoby k o ad ju to r 
arcybiskupa S trassburga rar. Zorn był upa 
trzony na arcybiskupa poznańskiego. Wogó 
le błędnem jes t przypuszczać, Jakoby to a r­
cybiskupstwo miało być niebawem obsadzo­
ne. O wiele prawdopodobniejszem jest, że 
prowizoryczna adm inistracya dyecezyi arcybi­
skupiej potrw a jeszcze czas pewien. Co do 
zasadniczej strony sprawy, to W atykan stoi 
na stanow isku, że nie można obsadzać arcy 
biskupstw a poznańskiego osobistością nie­
miłą dla większości tamtejsze] ludności k a ­
tolickiej, konieczne je s t więc powołanie pra­
łata  narodowości polskiej, ponieważ arcybi­
skup Niemiec musiałby walczyć z jak  naj- 
większemi trudnościami.

Polityka antlpolska.
Berlin. (T. b. Wolffa). Komisya budżetowa 

sejm u pruskiego uchwaliła wczoraj przeciw 
głosom centrum  i Polaków 2 1/* miliona ma­
rek, aby tak  samo ja k  w roku  ubiegłym

Drogi Krzyżowej
artystyczne wykończenie na piótaie 
w różnych wlslkcśolaoh.

blasze 1 papierze w ramach lub bez 
w różnych wielkościach.

Kwiaty metalowe nie czerniejące jako ozdoby poleca  
o ł t a r z y  I św ia c  —  Obrazy treści leligPnej l rodzą-

c e n a c n
jow e w jam ach gustownych — Feretrony naj*
że lam pki, kropielnice książki do nabożeństw a niższych

N a d esła n e .
Za artykuły  w tej rubryce R edakcja nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

(Jardzo pożytecznem jest
trzymać stale w pokoju dla dzieci Em ulsyę 
Scotta., Dzieci zażywąją ten śm ietankow y 
preparat chętnie, a naw et z tak ą  lubością, 

że często same się go dopraszają.

Emulsya
Scotta

Jest znakomitym środkiem  uśm ie­
rzającym

na kaszel.
Prawdziwa 
tylko x rym 
znakiem rj-

1 wielokrotnie wypróbowanem za- b o k s , o i m  
bezpieczeniem przeciw tak  często ozai4cym 
występującem zazięblenlora u na- prscottV 
szych maleństw.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi S c o t ­
ta- Scott je s t m arką, k tó ra  od 35 lat będąc 
w użyciu, ręczy za sku tek  i dobroć. — Cena 
oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. — Do na­

bycia w  aptekach.

NOWE j WYDAWNICTWO!„Galie. Rozkład jazdy“
pociągów.jKompletne _ 
wydanie z cenami Pong Qfl Hsl
biletów : mapa W Z U  N I .
kolejowa Wszędzie do nabycia.

Krem do zębów

-Vi A T T O N itte p  ,

m m A W A  s n j m / e r i

K. Zajączkowski
K ra kó w  PI. M aryacki 1.  8

■ s s i e l  ■ r ty k a łó m  r e l l g i j a j e l i _____

Wiedeński Bank Zwiyknwy -  Filia w ErJ-nw
Karta. akcyjnj, , 3 0  » . 0W ( ^  ko;  --------------- 2 S T

Mm
■> ——a  _________ ■______  '  I , .  . . .  _   ,  ;  „ ----------  «  T T T ------------- ----------iiuyu je  , BpnmiajB w aieiKie papiery wartościowe i waiocy, przyjm uje zleiK antor m ąm tm ni •  lohalu porterow ym  'R y ń sk  0 »- L.n.o A-B L. 44>. , w W o W t i.1 .IrnlkMh.
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Porębski & Zimler polecają w wielkim
w yborze

I po najniższych

Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3. c e n a c h

K o r o n k i  tiulowe, t nlclane ao  komż, alb 1 obrusów . A d a *  
m a s z k l  lyońskte jedw abne i w ełniane. F r ę z l e  I  K w a s f y  

pozłacane, szychow e 1 jedw abne, G a l o n y  złote, pozłacane. 
K o l u m n y  haftowane do ornatów  1 kap S łU ły  I Sukien­
k i  gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe, odpasow ane 1 gotowe.

B W łk c ta  c .  k . h#lar p a ń s lw w y c h  w Kra k a m a .
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od H o  października (według w a s u  średnio -  eoropejskfege).

Przyjazd da Xrakawa.da Ptdgdrza-Płaszawa i Padadrza-Jdiajta. Odjazd z Kralawa Padjdrza-Płajzawa i Padflrza JlUyta
12-36 w nocy i>osp. Nr. 8 do K rakowa 
C z e r  n i o w i e c : Połączenie w Czrunio- 
nrcacli ort B ukaresztu, Jas-., i Ic k a n ; w 
Kołomyi od D elatyna, w Stanisławow ie, 
o i H usiatyna we Lwowie od Jaw orow a, 
S try ja  i S tojanow a; w P r z e m y ś lu  od 
S try ja , Sam bora, Nowego Z agórza, Posady  
ch \ raw skie] i Chyrowa.

3. 32 rano, osob. Nr. 12, do P odgórsa-P Ł  
3. 22 rano , osob. Nr. 12, do K rakow a 
z Poddw o ł o  c z y  a k Potoczenia w  Podwo- 

łoozysKaoh ■ Odessy i Kijowa, w B orkach 
w lelkioh z Grzymalowa, w T arn o p o la  ze 
Z b ara ża , K opyozynleo, C zortkow a, Hu- 
eiatyna, Iwania P u a teg o l P o tu to r , w K ra - 
soem jd  B rodów , we L w ow ie od J a ­
w orowa, S tan isław ow a I S try ja; w  P rze­
m yślu  od N ow ego Z agórza , S try ja , Sam ­
bora, C hyrow a 1 P osady  o h y ro w , w J a ­
rosław iu  ad  Sokala i B e łso a ; w  R zeszo­
w ie od J a s ła  w D ębicy od P rzew orska  
przen Roswwadćw T arnow ie od Jas i* , 
Nowego iSącza; Orłowa, Kos*yo 1 B uda­
pesztu.

4-47 rano poo. os. Nr. 20 Podgórra-P ł. od 
4\‘>7 rano poc. os. Nr. 20 do Krakowa, 

r e  L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
S try ja  i S tojanow a, w Przem yślu od No 
wego Zagórza, S tryja, Sam bora ł Chy 
row a; w  P rzew orsku  od R ozw adow a,

5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
5.42 rano, osob. Nr.!1017, do Podgórza-Płasz. 
6.00 rano, oaob. Ńr. 48, do Krakowa 

* l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgóne-Płaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, i
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlic, — No 
wym Sączu od Orłowa,

w in od Sokala, w P rzew orsku  od D y­
now a, w  Rzeszow ie od Jas ła , w D ębioy 
od P rzew o rsk a  przez R ozw adów  i od 
N adbrzeziaj w  Tarnow ie od N owego Są­
cza, Stróż, Ja s ła  i Szczucina

2 20 po poi. poo. posp. Nr. 6, do K rak o w s­
ko L w o w a .  Połączenie: we L w ow ie od 
Jaw orow a, R aw y ruskiej, Sam bora, S try  
Ja, i Stanisław ow a, w  P rzem yślu  od C hy­
row a, Posady obyrowskiej, Sam bora i 
S try ja ; w P rzew  d R ozw adow a
i Nadbiitdbrzeiia.

819 popoł. osob. 
830 f» łt

W l e l lo ik i .

Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
Nr. 414 do Kiakorow a.

4.22 popoŁ osób,N r 1011 do P odgó rzam lasta
4 29 a a N r 1011, do Podgórza-P ł.
4 45 „ „ N r 42, do K rakow a

i  l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Stryja, 
Sam bora N ow ego Z agórza, przez Suchą, 
w Chyrowie od Przem yśla, Skaw inę P od - 
gó rze-P łaszćw  Połączenia: w S tryju od 
Lwowa, T arnopola , S tan isław ow a, i La- 
w ocznego; w D rohobyczu ed B orysław ia, 
Tustanowio; w Ja ś le  od R zeszow a, Lw o­
w a, w Z agórzanach  z Gorlic, w  Sączu 
od O rłow a; w Chabówoe od Z akopa­
nego; w Suchej od Ż yw ca i Z w ardonia, 
w K alw ary i od B ie lska  i "Wadowic, w 
Skaw inie z Oświęcimia i W iednia.
Z Zakopanego do K rakow a wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy.

Koszyc i B uda­
pesztu. W Chabówce a ed 1/X—14/1V w 
uiedzieieie 1 święto, wzgl. w ostatni dzień 
świąt z Zakopanego.

Nr. 2, do Podgórza-PIaas. 
“  ‘ ‘ — -aki

6.25 rano, posp.
I 32 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Z I c k a n .  Połączenia; w Iekanaoh, wo 
Wtorki Czwartki i Soboty przez Konstaa- 
cyę z Konstantynopola (okrętem do Koa- 
stanoył) codzień od Bukaresztu, w Ko­
łomyi od Zaieszozyk, Delatyaa. w Sta­
nisławowie od Stryja, w Babom  od T ar­
nopola, we Lwowie od Podhajecu w Prze­
myślu od Nowego Zagórza Chyrowa I 
Posady chyrowskle]

7.19 rano, oaob.
7.80 zsao ośob. Nr. 418, 

a Wl o l l o z k t .

Nr. 418 do Podgórza-FI. 
do Krakerowa

/.asi n a o  osob. Nr- 6818, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  1 M o g iły .

i aa ta7.84 rano, osob. Nr.1083, do Podgórza Mi 
7.41 rsao, osob. Nr. 1088. do Podgórza-PL
7.56 raao osob. Nr. 

s O l 
mia
kowioaah od Wadowic; 
Zywoa i

i ,  do Krakowa

5.64 popoł. poo. 
6.10 wleoz. poo. 

W 1 e l ł o a  ki .

Nr. 464 do Podg. 
Nr. 464 do Krak<

-PI.
owa,

6.13
6.23

wlool. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł 
K n Nr. 14 do Krakowa

P o d w o ł s o s y s k  Poląozenia: w Pod- 
wołocsyskaoh odKijowa iOdosy, w Kra- 
fenom od Brodów, we Lwowie od Jawo- 
rowu, Rawy ruskie), Stryja, Iokan, i 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za­
górza, S tryja, Sambora, Chyrowa, i 
Posady obyrowskiej, Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzesla; w Tarnowie 
od Nowego i Starego Sącza, Stróż, 
Nowogo Zagórza i Jasła przez Stróże, 
I Szczucina.

7,0f wiees. poo. osób. Nr. 6816 do Kraków a 
z K o e m y r i o  wa.

i Soi m a. Poląozenia W Oświęoi- 
od Wiednia l Wrooławia, w Spyt-

Szcby.
Skawinie od

844 razo, osob. Nr. 18, do PodgórzaPI.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, . 

z P o d w o l o o z y s k .  Poląozenia w Podwo- 
loczyskacb od Kijowa 1 Odessy; w Bor- 
kacb wlelkioh od Grzymalowa, w Tarno­
pol* od Iwania pustego, Husiatyna, Czort 
kowa, Kopyozynleo i Zbaraża; w Krasnem 
od Brodów, we Lwowie Podi, s Winnik 
wo Lwowie od Ickan, Stanisławowa, Ra­
wy Rozklej, 8tryja Podhajee, 81snek i 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Zagó- 

Chyrowa I Posady chyrowsklej; w far- 
“4  Nowego Sacra, Stróż ł Jazia

10*85 rana, misa*. Nr. 1061, do Podgórza
Płaasot1061 rano, aalssz.Ni. 1061 do p !

■ Poląozenia: i
■ d l os Wiednia; Wrocławia; w

Mia-

Planoowls do Krakowa

Oi Więc. 
Podgórzu 

Lwowa.

11.81 ramo młosz. Nr. 
11J6 ranemłeaz

>.Nr.468,doFodgó»a.fl. 
i. Nr. 468, do Krakowa

W t O l U s k t ;  ^ o ^ c a n io ,  w ^P odgóm -
Plaszowte od Olwipclaaa t BkawUy.

18*66 popoL ooob. Mr. 6814. do 
•  K e e a y i a e w a  I M o g i ł y .

Krakowa

l i d  popoL ooob. Hi 
1*M pepoL ooob. Nr

14, do 
14, do

Fedgi 
Krmci

, L w o w a .  Psląooeai*: w Prze:ssrrs^^ssisrj
i m - K
:owa
jrślu od 

bora I Otrr- 
Ja> ;eła-

8.63 wiooz. poo. oa. Nr. 1035 do Podgórza m.
S.50 „ „ „ Nr 1085 do Podgórza PI.
9-13 „ „ Nr 84 do Krakowa

O ś w ł ę o l i n i a .  Połączenia w Oświeci 
m in od Wiednia I W ro cław ia ; w S p y tk o - 
wioaoh od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa- 
dowie.

9*16 wlee*. poo. posp. Nr. 4 do Podgó 
9.24 „ » „ Nr. 4 do Krako

ęórza-PŁ 
kowa.

■ P o d w o l o o z y s k  Połączenia w Pod- 
wołoozyakaob od Kijowa i Odeasy, w 
Borkaon Wlelkioh od Grzymalowa, w 
Tarnopola od Potator, Husiatyna, Czort­
kowa i Kopyozynleo, w Krasnem od 
Brodów, wo Lwowie od Iokan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajco, Siauek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1 Posady Chyro w. w Przaworaku od Nad- 
brzasla, Rozwadowa 1 Tarnobrzega,

- -  - "  11 » o i  IRzeszowie od Jasia; w Dębioy od Prze­
worska przez Rozwadów, Nadbrzesla 

Tarnowie od Bndapesitu
Kotayo, lew eg o  Sącza, Stróż,_ N owego

Jasia  przez Stróże i Szoruoina.

10.36 wiees poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł. 
10 45 wleoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

R z o a z o w a ,  połączenia; w Rzeszowi- 
od Jasła, w Dębioy od Rozwadowa, Nad 

1 Tarnobrzega, w Tarnowie od Bu­
za

brzesla i . urzega. ’
dapetztu, K oszy  o, Orlowa;_ Nowego Są
S tró ś , N ow ego Z cg  
ś e iS z o a u o in a ,  w  Bi

órza 1 Jasła przez Śtró
iorianowio z Wiellesk

I0‘50wleoż. oso . Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10 56 .  - Nr. 1021, do Podgórza-PŁ
1109 ,  ,  Nr. 46 do Krakowa.
a N o w e g o  S ą o z a p r zez Suchą, Skawi- 

nę, Podgórse-Płaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orlo- 
wa; w Chabówce od Zakopanego ' Sucha- 
bory, w Suohej od Żywca l Zwardonia 
s Kalwaryi od Bielska 1 Wadowic. Ł 
Zakopanego do Krakowa wprost prss 
ehodsąay wóz I I U klasy.

należna temu, kto znajdzie le*
pszą pastę  z połyskiem 

m etalicznym  ja k  „ T R Y .  N ow ość! Zdumiewa- 
skutek . P a ten tJ«|cy zg-łoszony.

S iS lP  R. Mend!; Reichenberg fabryka chem.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2» dom własny, teł*

12.07 w nocy, poo. osob. Nr 47, z K rakow a 
12.19 w nocy, poo. oa. Nr. 1022 z P o dgórra -P ł. 
12.24 w nocy, poo. os Nr. 1022 z Podgóna-Mia 
do N o w e g o  S ą o t a  przez Podgóne-ris- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: Ska­
winie do Oświęclma a stamtąd doWiedoia, 
Wrooławia, w Suchy do Żywca i Zwardo­
nia; w Chabówoe do Zakopanego I Sucha- 
bory; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszy o 
Budapesztu i Siróż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prie- 
ohodząoe.

Dębioy do T arnobrzeg/., 1 przez R ozw a­
dów  w  kierunku P rzew orska , w  Rzeszowie

1230 w nooy poo. os. Nr 11 z Krakowa.
12*39 w nooy poo. es. Nr. 11 z Podgória-Płasz
do P o d w o l o o z y s k .  Połączenia; w T ar­

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyo i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrźezla 
oraz przez Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosławiu do Bełzoa i So­
kala i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamcza do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwania
postogo, Husiatyna, Czortkowa, K opyezT- 

Borkaoh wielkich aonieo i Z baraża,
G rzym alow a.

314 w nocy poc posp. Nr. 7 z K rakow a 
d o  C z e r n i  o w i e c ;  Połączenia; w  T arno­

wie do Szczucina, w  Dębicy do T arno­
b rzega, N adbrzezla i przez R ozw adów  
w k ie ru n k u  P rzew orska , w  Ja ro s ła w iu  do 
B ełrca  i Sokala, w P rzem yślu  do Sam bora 
Chyrowa, S try ja , Nowego Zagórza; w Sta- 
nisławowio do H usiatyna i S try ja , w Czer-

Iokan, Jass, Bukaresztu 1niow cach do 
Constanzy.

4‘2u rano, poo. osob. Nr. 81 z Krakowa 
2 35 r. oaob. Nr. 1082 z Podgórza-Płaszowa 
4-43 „ „ „ „ ,, Miasta

d o O ś w l ę o l m i a  przez Podgórze-Płaszów-
Skawinę, połączenia; w Spytkowlcaoh do 
Wadowic, A lw ern ią  1 Sierszy Wodnej

Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
6.45 rano, poo. posp. Nr. 9, z Krakowa,
6.45 .  „ „ Nr. 8, ■ Podgór*a-Pł.

do P o d w o l o o z y s k  S t a n i s ł a w o w a
1 I o k a n .  Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina i Stróż, atąd do Jasła, Nowe­
go Sącaa, Orłowa, Kosayo I Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbriezia 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do N ow e­
go Zagórza i C hyrow a, w P rzew orsku  
do Dynowa, oraz w kierunku Rozwado­
wa, Nadbrzezla i Dębioy, w Jarosławiu 
do Bełzoa i Sokala, we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, 1 Stoją 
nowa; w Krasnem do Brodów, w Tarno­
pola do Potator, Iwania Pustego, Husia- 
tyna, Czortkowa 1 Kopyozynleo, w Borkaon 
wielkich |do Grzymalowa, w Podwoloczy- 
akaoh do Kijowa i Odessy.

7.69 rano poo. oaob. Nr. 15, i  Krakowa 
7'59 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-PI,

do P o d w o l o e a y s k .  Poląozenia: w Tar­
nowie do Szoauolna; w Dębioy do Tarno­
brzega, Nadbrzezla, i przez Rozwadów w 
kierunku Prieworaka; w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyśla do Sambora 
Stryja, Nowego Zagórza i Posady Chy- 
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani­
sławowa, Rawy ruskiej, JaworowalPod- 
h&jeo; w Krasnem do Brodów; w rod­

e ł  * * * —  -------

do Jasia, a atąd do Nowego Zagó- 
rsa, Chyrowa Btryja, w Przewor­
sku do Dynowa, 1 w kierunku Rozwado­
wa, Dębioy, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, i 
Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja 1 Sambora, w 
Tarnopola do Potator, Iwania Pustego, 
Hasiatyna, Czortkowa, Kopyozynleo, Zba­
raża, w Borkach wielkich do Grzymalowa

Z nakom ite zegark i

Z E N I T H
odznaczone najw yższą n ag ro d ą  w P a­
ryżu — poleca w wielkim  wyborze 

w złocie, srebrze i m etalu.
D O W G I A Ł Ł O  zegarm istrz, 

w Krakowie, Fleryautka 19.

i .15 po poł oaob 
1 30 „ „•
1.39 .  ,

Nr. 83, z Krakowa 
Nr. 1034, z Podgórza-PI. 
Nr. 1034, .  Miasta

I

Z arząd  dóbr Kozy poszukuje

Praktykanta lasowego
za w ynagrodzeniem . Zgłoszenia w prost do 
podpisanego Z arządu. 316 5 1

do S u o h y  i O ś w l ę o l m a ,  przez Pod­
górze Płaaiów Skawinę, poląozenia: 

Kalwaryi do "Wado wio 1 Bielska, 
% Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 

1.30 po poi. mlek* Nr. 461, % Krakowa 
1.48 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pc

do  Wi e l i o s k l .
1.45 po poł., oaob. Nr. 6218, a Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a  i Mo g i ł y .

2.50 po poi., pospłeezny Nr. 5, z Krakowa 
do  L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie do 

Szczucina, Stróż, stąd do 
do Nowego Sącza i Starego Sąoza; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeisowle do 
Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja, w Przeworsku do Dyno­
wa, oraz w kierunku Rozwadowa, Dębioy, 
w Jarosławiu do Sokala w  Przemyślu do 
Chyrowa Sambora, Stryja I Nowego Zagó­
rza; we Lwowie do Stantaławowa, Stryja, 
1 Samobra,

3.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
3.C9 po poŁ, osob. Nr. 25, z Podr*órz*-PI. 

do T a r n a w a .  Połąozenia w Tarnowie 
do Szozuoina, Stróż, stąd do JasU , I No­
wego I Starego Sąoza.

wełoczyakaoh do Kijowa 1 Odessy.
8 35 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa. 
8-49 h w * Nr.411 ■ Podgórza-PI. 

do W l e l i e z k Ł

8-45 rano poo. osob. Nr. 6211, ijjKiakowa 
d o  K o o m y r z o w a  i M o g iły .

9 u6 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
919 i. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Plasz. 
9 26 „ a a Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 
rze-PIaszów, Skawinę, Snabą do Nowego 
Zagórsa, Chyrowa, Sambora I Stryja. 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic

woa 1 Zwar- 
i

Bielska; w Suohej do Ź 
donia; w Chabówce do Zakopanego 
Suohahory, w Nowym Sącza do Or­
łowa, Koszyo 1 Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlio, W Chyrowie do Prze­
myśla, I Lwowa, w  Drohobyczu do Bo­
rysławia, Tustanowio, w Stryju do Lwo­
w a, Stanisławowa i Tarnopola. Od 
I/V. — 14/VT i od 1/X  do 30/1Y z Kra­
kowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący I i II. klasy.

11.00 przed poi. poo. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.11 ■ a » » Nr.13 zPodgói*a-PI
»o P o d w o l o e z y s k  1 I o k a n .  roląsze- 

Bł*; w Tarnowie do Stróż. Nowego 8ą- 
saa. M e o ł .  Koszt* i B ndaior u  ;

9.00 wleosór osobowy,
oosob. Nr. 17, ■ Podgórza-PL

10.35 w nooy osob. Nr. 19,
10.44 w nooy osob. Nr. 19, 
do L w o w a .  Połąozenia: w Bierzanowle 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasia, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
worsku do Dymowa 1 w Kienmku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagóraa. We Lwo­
wie do Stanisławowa, Jaworowa, Sianek, 
1 Sambora.

11.10 w nooy, osob. Nr. 418, z Krakowa. 
11.21 ,, Nr. 418, s PodgórzaPI
d o  W ie l io s k l

Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mikolascha
Lofin, dI. Kopernika L. I.

STRUP
W yrab ia  i p o le c a :

S u lfo g u tjtc o lo w y

i Syrop sulfoguajacolowy z  kolą
jako 8'uteczny środek przeciw kaszlowil innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną 1 innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzeka komisya przemyałowo-lekarska Towarzystwa 
lekarskiego. Syrup sslfegusjseolowy jest o połowę tańszy od Siroliny 1 ko­
sztuje flaszka tylko 2-— k0r. Syrup sulłegusjaeelewy z kełą kosztuje koron 
2-50. — Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Plotrs Mlkelsteha 

we Lwowie. Ostrzega się przed naśladownictwem.

T e c h n i k u m  M l t t w e i d a
Dyrektor: Przf. ż. Molrt. Królestwo saskie.

Wyższy Z akład naukow y dla w ykształcenia  w e lek tro techn iee  1 budowle 
m aszyn — Oddzielne oddziały d la  inżynierów, techników  i w erkm istrzów. 
L ahcra to rya  elektro techniczne i m aszynow e. W arsz ta ty  fabryozno-naukow e 

W  roku siko lnym  36 było k sz ta łcąsych  się 3610.
Program y etc. udziela S ekre teryat.

Po tzzebny  zaraz

ryb ak  kierow nik
do gospodarstw a rybnego w Ponikw ie p l  
loco koło  B odów 322 4

W M W  M U
. G L I N K A *4I I '

(własność krakowskiego 
Tow ogrodniczego) sub- 

weneyonowanym przez Wy­
sokie c. k. Ministerstwo 
rolnictwa i Wys. Wydział 
krajowy nabywać moina

Insty tucye sadow nictw o popie­
rające o trzym ują  znaczne o- 
pusty  od cen k a ta logow ych . 

Cenniki darm o i o p lam ię  .

3 5 8 1

i

5.88 wieos. osobowy, Nr. 27, s Krakowa, 
5.47 wlecs. osobowy, Nr. 27, s Podgórs»-PI. 

do R z e s s o w a ,  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, a Stąd do Nowego Sąoza ł Jasła. 

7.15 wieoz poc. mięss. Nr. 61 ■ Krakowa 
7.30 * ,  , Nr. 61 * Podg.-PI.

d o T t r u o  w a.
7.40 wieos. mięszany, Nr. 463, t  Krakowa 
7.55 wlecz mlęsz. Nr 488, z Fodgór*a-Pł- 

do W l s l i o z k l .

7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 i  Krakowa 
do K o o m y r z o w a .
3.00 wiedz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wieoz,, osob, Nr. 1016, z Podgórza-PL 
8.20wleoz.,osob.Nr.l016,iPodgór*« Miasta 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod- 
górze -Płassów , Skawinę, Suohą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połąozenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąd do "Wiednia 
Wrooławia: w Kalwaryi do W adowic; 
W Suohy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlio W Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mez5-Laborez: w Chyrowie do Przemy­
śla 1 Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryju do Ławoosnego, Stanisławowa 
1 Tarnopola,

< s~ - ł

Najlepsze czeskie iródło zskupna

Tanie p ie rze  d o  łóżek
1 k g . szarego, dobrego, dartego 2 h lepszego K 2-40,
najlepszego pół-błałe^u K białego K 4, białego 
puszystego K. 5*10; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. € 40 I K. 8; 1 kg. pnebu Harego Ł  
6 i K. 7; białego, dobrego K. 10, nałlepmogo pnenu z 

ii K. 12. — Przy odbiorse 5 kg, frnipiersi . Przy odbiorze franco.

wraz
nowi

żółtego 
szerokie,

________________ "80 cm. długości, 60 cm. szerokośeL napełnione
ar dr o trwałem, puSzyetem pierzem K, 16, ęółpuchom K. 90, pu-

z dwoma poduazkami, każda 
em, śzarem bi 

chem K.
śzarem bardzo trwałem, puSzyetem pierzem a., to, półpuc _

94; pojedyncze pierzyny K. 10, K. 19, Ł  IŁ  X 16; poduszki K. 3, 
K. 9-50, K i  ; pierzyny 2 m długie, 140 om. tserokJe K 18 —, K. 14*70, K. 17*80 
K 21—; poduszki 90 em. długie.70 em. szerokie, K. 4 *50, K. 6-90, K. 6*70; pier­
naty z silnego gradlu w pasy, 180 om długie, J 16 em. Szerokie, K. 12*80, K. 14.80. 
Wysyłka za pobraniem poosąwssy od K .U  iru c o . Wymiana dozwolona — za nie­

odpowiednie zwrot pienlędsy.
S. BENISCH w

szerokie, K 4 
logię, 116 om.

K 18 owaco. Wymiana do 
yczerputi.re cenniki darm o i o płatnie.

De&chenłtz, Nr. 8S6, Bfthmen.

Ju b iler  B. ARMATOW ICZ
Kraków, R ynek L, 18.

Pracownia I skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustow niej szych, 
w najw iększym  wyborze. Zam iana, tudzież napraw a b iiu tery i, sum ienna 

i punk tualna . Chińskie srebro po cenach fabrycznych na  składzie.

hvśł noBornra
Organ P olskiego Zw iązks sawodowwgo  
ścijańskłch robotników x atotfsłbą w  Kotkowi*.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prawili rem nud L Ł

o.4l wieoz. pospieszny Nr. 1, z Kr«k>wa 
do I o k a n ,  Bukaresztu, Konatanoyi, a stąd 

we wtorki, czwartki 1 niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Połączenie w Prze­
myślu do Chyrowa, Sambora 1 Stryja.

„Myśl Robotnicza"
1  _____ s c e i M i

N t  17, * Krakowa
910 wieos. "*

do P o d w o l o o z y s k .  Poląozenie w Bie- 
rzanowte de "meliozki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa R aw y 
rosaiej, Stanisławowa, Stryja, Podhajee, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu do Husiatyna, Czortkowa 1 
Kopyozynieo, w Borkach wielkich do 
Grsymalowa, w Podwoloosyskaob do 
Kijowa i Odessy.

ptsroeas frolsfcfcai ru b ak rtcn ik ,
r e d a g o w a n e n  w  f o c k a  cW ieśctyańsk iM .

informuje dokładnie ł iwcLn robotałczya 
tyciu w ct9w*jrz/Ł. tmack rcuGmicsjcfe.

I

„Myśl Robotnicza"
form atorem  i podręcznikiem  p ra k ty c z n y m  d la  
chcących p racow ać w  a to w a rz y s a e a ś a d i  m t- 

aotaicsyck.
s Krakowa 
z Podgórza PL

T t t c h n i k u i R  M l t t w e i d a
D jre k lc r  P rsi k.  HoSrt. K rólestw o saskie.

W jiszy  Z akład  r a uk owy  dla w ykszta łcen ia  w  e lek tro techn ice  i budowie 
m aB iyn  — Oddzielne cddziały  d la  inżynierów , techników  i w erkm istrzów . 
L a tc ra to ry a  e lek trc leahn -cm e i m aszynow e. W arsz ta ty  fabryczno-naukow e 

IV lo k u  siko lnym  36 było ksz ta łcących  się 3610.
Program y elc. udziela  S ek re te rya t.

!■

Mydło Rajskie
Ś m i e c h o w s k i e  go

najlepsze
do prania

I mycia
pozbawione gryzą­

cych składników, nie 
niezesy rąk i nie szkodzi 

bielifnle.
M y d ł o  R a j s k i e  

Ś i n i e c h o w s k i e g o
paczka foctow a W oryginalnem  op^kowa- 

4 4  h a l*  Do nabycia wszędzie!

U fO jr iE ru  G IG O M  Arfyst. Zakład Galanteryjno-introligatorski
Ra I  “  I  a ■ ni UrafeniŁilo nl iHIbnlsIcbe I R  ni ifpebnmła mI M lbnlalcba I A

absolwent wyższej ezkoły zawodewej w Hamburgu z postępem oelująoym, odznaozony 
;itrwazg mlojskleio Muzouin przemysłowogo .w Krakowie, otworzył

u  Krakowie, ul. mikołajska I. 6. w Krakowie, nl. mikołajska L 0.
Wszelklo roboty w zakres golantoryJno-lntroll|atorokl wchodząoo, wykonywa JaknaJotarannloJ po oooooh ■■larkowanyoh.

a i £ i U J ś £ U i y j i B U i B i H ś ń

02727848



b t r .r B

B B I B S S m
Z ak ład  a r t y s t y c z n e  
kam ieniars. i budow l.

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza  
w K rakow ie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  g o to ­
wych pom ników  z pia- 
akow ca, g ran itu  i mar- 
m uru. Podejm uje się 101 
w ykonania  grobów  w 
miejscu i na prowin- 
cyk Telefon 1353.

„GŁOS NaRODU“ z  dnia 1. Marca 1912 r. K i / £

10 Bi S8S SNS39I9 SSS3Ś015SS2SS!

i
W Kraków/* w. Kansułozda Ł !«. 

JEDYN A W  KRA JV

FABRYKA PASÓW
M aszy n o w y ch

Ig n a ceg o  W urm a.

N f ,  P O S T
Sardynki H utntnary Tonczyk 
Łosoś w ędzony 1 m arynoiL y 
Śledzie m arynow e ba.lyckle 

Z W i J H n E  
Tileły id  g a la re d e  I P ikllngi 

zaw sze  Świerże poleca

W/jfrfegfe SisionslD
Kraków, Mały ryn^k.

róg  ul. Szpitalnej.

l e w  i  f a i r
praktyczny podręcznik dla uczących 
się tańczyć Cena K. — 60 z przesył­

ką 65 hal.
poleca

S. A. KRZYŻANOWSKI księgarnia
K raków  R ynek A-B.

W yrób krakowski I
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

A5BIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
Asbit" Spółka z ogr. por.

K R A K Ó W
Fabryka: ui. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Diet owska 103.

! Pożyczki!
z 4 do 6°/0 od 200 K o ro . wzwyż, z poręczy­
cielami lup bez, w 4-ro koronow ych ra tach  
miesięcznych daje w ypłacalnym  osobom  każ­
dego stanu . Filip Fełd. B ank  i biuro g iełdo­
we. B udapeszt, VII], Riikóczi -u t 71.

Objaśnienia g ra tis  i franko 244 8 J

Stanisław W eiss
W łaśc . szkoły tańców w Białe j
j a k o  cz ło n .  I Z w ią z k u  ta n e m i s t r z .  w  W ie d u iu  

z a s z c z y c o n y
Dypl mem przez dwór Areyksl^ola
w Żywcu, oraz przez K asynu wojsk.
i pierwszrz. pensyona ty  w K rakow ie

oznajmia uprzojmio
że udziela lekcyi w dom ach pryw a­
tnych w yjeżdżając na  żądanie do 

każdej mlejseewetei.
82 40 5

Dywany perskie
Filip Haas 

i Synowie
s k ł a d  k o m i s o w y

Mów, ul. Szczepańska ?. i p.
- | -  Knajpowska +

mączka posilna ula chudych,
szczupłych, n iedokrew nych, wycieńczonych, 
chorobam i. W zm acnia organizm  przyw raca 
pełne formy ciała, w2 m iesiącach 15 kg , w a­
gi przybyw a W iele podziękow ań. Cena pu­
delka K. 2 50 bez poczty. 4 pudełka K. 10 •- 
płatnie, praw dziw a ty lko  przez Gen. Repr 
Hyg. In s ty tu tu  F. Zaehartke Rzeszów

S p r z e d a ż
domów, p arce l budowl., will, przedsiębiorstw  
przem ysł., dóbr tabu l, rębnych lasów  i t. p. 
na  dogodnych w arunkach . Tylku listow ne 
zgłosz, przejm uje z grzeczności „R eklam a" 
K row oderska 15 K raków . 267 7 4

tB fe l

Największy skład przyborów i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne a

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A -B L. 46|G.

Polermmy gorąco w szystkim , k tórzy  mują zamiar jechać do 
R n i r y k l  lub K m d y ,  aby udali się z pełnem zanhiaiem

fyEko wprost do

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimia,
k tó re  nie m a żadnych agentów , ani naganiaczy.

K R A JO W A  FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH
JÓZEFA KRYWULTA

w Białej 22 5 9 2

dostarcza po cenach bardzo przystępnych swoje wyroby znane z wytrwa­
łości, a pięknem wykonaniem równające się zagranicznym firmom.

W
Niniejszem zapraszam P. T. Członków

M c ijm k ie / i i  To w h /j I»j  oszczędności i pożywi
“ Stow arzyszenie zare jestr. z Dgr. po ręką  r a

Z W Y C Z f l l N E  N i l L I l E  Ż 6R 0H A D Z E H I E
k tó re  odbędzie się we c z w a r t e k  dnia 2 9 . lutego 1912. o 6-tej w ie c zo -
rem w lokalu Tow arzystw a przy placu M aryackim L. or. 2., I. p. 

z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgroma 

dzenia.
2. Spraw ozdanie Dyrekcyi z czynności roku ubiegłego. ■
3. Odczytanie protokołu  z odbytej lustracyi przez Zwią­

zek stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych we 
Lwowie.

4. Spraw ozdanie Komisyi rew izyjnej z wnioskiem  o u- 
dzielenie Dyrekcyi absolutoryum .
5. Rozdział zysku.
6. W ybór 4 członków Rady Nadzorczej.
7. Zm iana sta tu tu . 261 3 3
8. Wnioski.

W razie, gdyby posiedzenie o godzinie 6-tej z powodu braku 
kom pletu nie doszło do sk u tku , odbędzie się tegosam ego dnia d ru­
gie Zw ycajne w alne Zgrom adzenie o godzinie 7-mej wieczorem 
w tym sam ym  lokalu i z tym sam ym  porządkiem  dzinnym.

Zamknięcie rachunkow e w myśl §51 . s ta tu tu  m ogą P. T. Czło- 
kowie przeglądać w godzinach urzędowych Tuw arzystw a.

Kraków, dnia 12. lutego 1912 roku 
W. Policki. Józef Górecki.

sekretarz . prezes.

Znakomite w ustaw ieniu i użyciu tanie

Ogrzewanie domów dla pojedyoezydi rodzin
je s t  w entylacyjne ogrzew anie św ieżem  pow ietrzem , — także w każdym  s ta ­
rym  domu łatw o dające się zastosow ać. — P rospek ty  darm o i opłatnie.

Luftheizungsbaugesellschaft G. m. b. H., Wien XVII/3.

JANA KASPROW ICZA
w ydanie zbiorowe

DZIEŁ POETYCKICH
ob ijm ujące  w szystk ie d rukow ane utw ory poety, ukaziJo  się w handlu  i je s t do 

nabycia we w szystkich k sięgarn iach .
Objętości 6 tomów (120 arkuszy druku) za cenę K. 30.

Całość opraw iona w płótno o 10, a  w półskórek o 15 koron  drożej.
TREŚĆ

Tom I. OBRAZY I OPOWIADANiA 
T, m II. OBRAZY DRAM ETYCZNE.
Tom III i IV — l IRYKI.
Tom  V. M Ił uŚĆ.
Tern VI, -  GINĄCEMU ŚWIATU.

Prócz w ydania zw ykłego w przygotow aniu  je s t  pew na, ściśle og ran iczona ilosc 
egzem plarzy n a  p ap le r te  czerpanym  E gzem plarze te  b ęd ą  num erow ane w _ m a­
szynie, opatrzone podpisem  właściciela, po rtre tem  au to ra , oraz jeg o  podpisem .
Cena takiego egzemplarza 100 K. w oprawie skórzanej 125 K.
P rzed p ła ta  o tw a rta  — nabyw ać m ożna za uiszczeniem z góry  całej należytości.

w prost n wydawcy.
Jak o  dopełnienie kom pletu  K asprow icza polecam y tegoż a u te ra  zbiorek nowy, a 
poezyi p. t. „CHW ILE", 8- k a , s tr . 152. Lw ów -W arsz ,w a 1911 — Cena K .360. 
w opraw ie płócieunej o 2 kor., w pó łskórek  o 3 K. drożej.
Równocześnie nkazały się tegoż antora tłumaczenia z poetów angielskich p. t.

Arcydzieła europejskiej poezji dramatycznei
Tom I MAETERLINCK: S iostra  B eatryks. D‘ANNUNZIO: F ranczesk  i z Rimini 
MARLOWE: Tragiczne dzieje d o k to ra  F au sta . SH ELLEY : Oedipua T y rannus czyli

O puchłołycbiec król.
Tom II: SHELLEY: R odzina Cencich, B RO W N IN G : P ippaprzechodzi, N abalko- 

nie. YEATS: K siężniczka Kasia. SW IN EB U ftN E: A ta lan ta  w K slydonie. 
Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w oprawie 10 K.
Tom I I I : AJSCHYLOS: Dzieje O restesa, P rom eteusz skow any, Persow ie, Siedmiu

przeciw  Tebom . B łagalnice.
Cena zniżona tomu III. K. 6, w oprawie kor. 8

Dzieła p >etyckie i tłum aczenia razem , ew en tualn ie  °sobno odda* imy za
nadesłaniem  zam ów ienia i podaniem  nazw iska, godności i dokładnego adresu  n a  
p ła tę  miesięcznie stosow nie do umowy I Zw racam y uw agę n a  nasze ilnstro-

w ane k a ta lo g i I

TOWARZYSTWO WYDAWNIC7E
we Lwowie, Zimorowicza 15. i8D# 6 58

  k5«3L m  w

Z daw  en ra w n a  '/naną ze swej dobroci zapachu praw dziw ą

mt HERBATĘ ROSYJSKĄ W i
zbioru m ajow ego poleca dom eksportow y»Brudach W. Adamowicza h Brodach

(na pogranczu  rosyjskiem )
„Fam ilijna" bardzo dobi_
„M elange de M oskau" w oryginalnem  opakow aniu
„Im periał" C, Barski . . ......................
„O kruchy" z najl. h e rb a t kw iatow ych .................

Zł. r. 1 40 k
„ 2-50 g

3-50 2 
1-20 M

OD
y  * ^ g . Bnlionu W ołyńskiego h y g ie n ic z n e g o .................................„ 3 20
L  D l  U H  U I I  G rzybki litew skie białe czapeczki tegoroczne 1 kg. . . . „ 3 50 ■£

Kawa „C ey lon" gruboziarnista franco 5 kilo ..........................,. 9 i 10 — gj

POD PATRONATEM

f i r n i f p
L. telefonu 1170. Ad«\ teiegr .Sporobanha

ZA ŁO ZO N A

PATRIA
Akcyjne Tow arzystw o Ubezpieczeń w Pradze

Generalna Reprezentacja tlia Galicyi i Bukowiny
w K r a k o w i e  ul. ś w.  J a na  I. I.

Czynności:
U b e z p i e c z e n ie  od w y p a d k ó w , —  U b e zp ie c ze n ie  od w ła­
m an ia, —  U b e zp ie c ze n ie  od praw nej od pow iedzialności.
Poszukuje z d o l n y c h  i rzutkich zastępców  i agentów  

na K raków  i na prowincyę.
W szelkich w yjaśnień udziela bezinteresow nie 

287 4 3 Dtjrekcya.

fiftpiki i t l  niw. cłDcziycU I woal. lecznfczfEb
p f4  firm ą

r. rzuch i onmułsisi
w Krakewla, allea ów . Gertrudy, 1 4.

t y r u i *  ro d  k o n tro lą  koMlayt Przemysłową] Tow. L ekarskiego kraJk„ lu lecoca
p riee  toż Towonystwo

1DDT miHERALNE SZTUCZKĘ
edpow ladsjąoe sk ładem  ehemioznym wodom :

IIHAelili]. Bleiihublmkiil, M M a4  kichy, lonbnrg, Hisslngin,
tudzfóż specy&lna lecznicze ja k i  fito w s  brom ow ą, jodow ą, że la tis tą , kw aśną, 
twas inna wody -a inanJna  ■ yreepieu proŁ / a w a r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kow a w ap tekaak  i d rogusryaah . — Cenniki a a  żądania darm o.

■

ZALOZONY W ROKU 1872 

Z A K Ł A D
M M M M I

BRACI

T R E M B E C K IC H
w Krakowie 

R a k o w i e c k a  I. 7
(dom w łasny) Telefon 462 
Podejm nje się wykonywa­
nia w sielk ich  robót w za­
kres ten wchodzących, a w 

_________ szczególności ' GROBO­
WCÓW  i POMNIKOW, 

tak w m iejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki w ybór gotow ych pomników 

z piaskow ca m arm uru i granitu.

| Perfumy, Mydła, |
|  Kremy, pudry |
g  m s i i l t l i  a - r fh o l ;  r i a l i t i m  I ka- j j  
g  —  smetyczne. 1 1 g

|  Sanki, Narty ( S k i)  |
a  przybory .portowe. jo

a Kalosze rusyishie i ameryk. i
j | Nowości M PALATYNA“  nowość i 1
k  farba  do farbow ania m ateryi domowy m 
K sposobem  w 30 odm ianach barw . H

|  A u łe s łro p , Giile łłe i Miwa 1
K ap ara ty  do golenia. &

k ] Fatingera suchary f
M pożyw ienie dla psów, p taków  eto. m

polecają najtaniej ^

S Reim i S k a , Kraków l
Rynek 37. 1

lR 3 ^ R 3 g ła ^ R 3 f 5 ^ R 3 f 5 ^ E ^ E a E 8 3 E ^ 3 »

Nasienie
k apusty  po lskiej B runśw lcko-O łębow ieckie 
K apusta  prześliczna, ogrom ne, białe, tw arde 
głowy, sm ak  w yborny. Do nabycia w Z arzą­
dzie dóbr K opytów ka o p. Brzeźnica,

312 2 2

ir*i

CH RZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY
— ppd firmą

Ch rześcilańskle Towarzystwo
oszcz^dlnodci i potyczek

w Krakowi*, Plac Maryackl 2. 

przyjm uje w k ł a d k i  oszczqdn. na 5'/.
• i oprocentowuje Je od dnia włożeni*. — —-

Udziela swym członkom potyczki hipoteczna, wakato­
we, za poręczeniem i na podkład na dogodnyah warunkach.
Będziny urzędnws: ed 9 -1 ran ndzlsnnla z wyjątklta niedziel I ówląi

ŚWIECE
k o ś c i  elne, stearynow e woskowe 
i dekoracy jne, n a  zam ów ienia d la 
Kółek osobny rab a t. Pokosty , farby 
n a  podłogi i m alarsk ie , laki, karbo lioa 
oraz pendzle i szczotki w wielkim  wy­
borze po cenach niskich i stałych. 
N asiona wszelkie, świeże z poręką. 
Skład tow arów  kolonialnych, wielki 
w ybór kaw y, specyalnej h e rb a t j . W ina 
w ęgierskie an stryack ie  i zagraniczne 
praw dziw e kuracy jne  i t. d. N a sk ła ­
dzie d la  zw ierząt dom owych środki 
uleczalne i wyżywne, fluidy, pegasoly 
i t. p. n a  choroby w ew nętrzne i ze­
w nętrzne, proszki wyżywne Kwi/.dy, 
Pork iny , Snlimy, itp. d la  w szelkich 
zw ierząt, k tó re  również zapob iegają  
chorobom  żołądkow ym  i innym  o czem 
na jlep i j poucza niezbędny podręcznik 
„W eterynarz  dom owy" do nabycia  za 
50 hal. T rucizna n a  szczury i t. d. 
W ysprcedaż pił po cenach k npna  dla 

ta rtak ó w  
poleca firm a 3C9 3 3

J A N  P O H L
w W A D O W I C A C H

Niezawodna pasła
naw et na  zastarza łe  nag n io tk i w A ptece
Eustachego Sokalskiego w Kętach.
Słoik 60 hai. O płata porż iow a 45 La) 
Z aliczka 20 hal. więcej. 1342z 6

! Baczność I
N ajlepsza — dachówka — w iedeńska

ETERNIT
niewiele droższa od cementowej

do nabycia jedyn ie  ty lko

u Em anuela Munka
w Kętach Rynek.

Bliższych w yjaśnień na żdane gra tis .
191 5 4

U t w o r y  mu z y c z n e
do tańca z najnowszych operetek* wyciągi 
ortepianowe. Nowe edycyennt od 40 hj.l. po­
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 

i wzory do kostyumów maskowych 
BiblloteWl dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rosmsitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

poleca “

Księgarnia polska
w Krakowie

35 FloryaAska 35
Tamże ekspedycyaczasop . ja k  k ra . ja k iz a g r .

KAM IL BAUM
w Tamowla

Skład papieru i drukami* 
POLECA

k o p e r t z f lr m a  
kupiecka

koron 4., urzędów, ko r 3  

Znakomicie gumewane

1000

Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa praoy S T E F A N A  MIKULSKIEGO
Poleca rutynowanych rządców dóbr, leśniczych, gorzelników, piwowarów dysponentów i pomocników banci-wych cffcyaHsIów ekonomicznych ! fabrycznych Bony Polki, niemki tr« 
służące, krawczynie, modniarki, gospodynie, kucharki. Ogrodników kucharzy kamerdynerów, loka kc n ’ .w  ka’bowych oraz wozełk’e kategoryi służby uomrwej restauracyinel i hoteiowej — Rzemieślników wszelkich zawodów^
1/lfl r a w n i  Lńtir fuKrvU L. U . l i . .  ’ . . .  . i n n  i a 1 ^  S A _ r \  . I . . .  n _ i Ji MA ^ I _ I. Z ... a . . . . U  I.A  . . . . . .  a L 2 Ra L . . . . __ . *  “  * ■ ■kierowników fabryk, zakładów przem., buchalterów p!sarzy techn.ków i t p ,  — Dostarcza służbę 

imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Gloau Narodu" Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Jan  Matyasik

w i i ną, , 002’a ków roiay- i

KrakAm, S z m u  14. | p 
Telefon lir. I20a

fabrycznych bony Polki, niemki franenski, kasyerki, panny do towarzystwa 1 panny 
Błuźby domrwej, restauraoyine! l hotelowej — Rzemieślników wszelkich zawodów, 

innych łaaowycb i far ycznych Por odn ory w wyszukiwaniu spófnlków w kupnie I ip r i ik r f |L

Drukarnia „Gloau Narodu" (pod zars. J. R. Dobarańakiago) w Krakowie ul. św~ Tomaaaa 1 86,


